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Kraków 6 grudnia.
Na przedwczorajszem posiedzeniu 

wieczornem, dokonał sejm wyborów 
uzupełniających do delegacji raichs- 
ratowej a mianowicie wybrał czte­
rech delegatów pp. Smarzewskiego, 
ks. Adama Sapiehę, Hoszarda i Czer- 
kawskiego. Wybór ten uchodzi słu­
sznie za rodzaj votum nieufności 
danej dotychczasowej delegacji rajchs- 
ratowej przez sejm. Wiadomo bo­
wiem że frakcja wiernodelegacyjna 
w sejmie między innemi, głównie 
zawsze sprzeciwiała się wyborowi 
ks. Adama Sapiehy do delegacji i 
przeciw jego wyborowi wszelkiemi 
środkami agitowała. Skutkiem tego 
mieliśmy to dziwne widowisko, że 
podczas kiedy różne osobistości bla­
de i nieudolne jakby w arendzie 
trzymały krzesła rajchsratowe, oso­
bistość tak wybitna jak ks. Adam 
Sapieha, któremu nawet przeciwnicy 
nie mogą odmówić wielkiego talen­
tu oratorskiego, trzeźwości umysłu 
i koniecznej w rzeczach politycznych 
energji, że osobistość taka systema­
tycznie pomijaną była w wyborach 
do rady państwa.

Trzeba było dopiero tak długich 
i fatalnych niepowodzeń delegacji, 
trzeba było tak gruntownego zdy­
skredytowania menerów jej: aby
sejm zobojętniał na agitacje i intry­
gi wiernodelegacyjnyeh i wybrał na 
delegata ks. Adama Sapiehę.

Dzienniki lwowskie zgadzają się 
w tem że wybór ks. Sapiehy jest 
votum nieufności dla większości de-o

legacji; mniej zgody okazują one 
jednak w pozytywnem ocenieniu 
wartości tego wyboru.

Gazeta Narodowa cieszy się, że 
sejm wybrał „f e d e ra l i  s t ę “ ks. 
Adama Sapiehę. Dziennik Polski 
obawia się aby „prąd drobiazgowy 
rozkładezy wprowadzony (już teraz) 
do delegacji nie doszedł w skutek 
wyboru ks. Sapiehy do zenitu
swego

jdaje nam się, że i radość z po- 
wc du wyboru „f e d e r a li s t y “ jak 
i obawa o wzmocnienie „drobiazgo­
wego prądu rozkładczego“ są nie 
na miejscu.

O ks. Adamie Sapiesze jako „fe- 
deraliśo'.3“ słyszymy pierwszy raz: 
był on zawsze znanym jako „rezo- 
lucjonista“ to jest jako obrońca za­
sad wyrażonych w rezolucji r. 1868, 
jako obrońca wyrażonej tam odrę­
bności prawnopolitycznej kraju na­
szego w monarchji austrjackiej.

Różnica zaś między nim a dzisiej- 
szemi menerami delegacyj jest raczej 
w większej energji i w tej trzeźwo­
ści umysłu, która nie krępuje się 
skostniałemi formułkami doktryner- 
skiemi ale umie prowadzić akcję po­
lityczną śmiało, nie lękając się w da­
nym razie środków radykalnych.

Dla tego też wybór ks. Adama 
Sapiehy witamy z radością w prze­
konaniu że w nim przybywa de­
legacji jnowy ferment, który ją 
pchnąć może ua nowe tory.

Aby zaś z wstąpieniem ks. Ada­
ma Sapiehy dawne targaniny dro­
biazgowe osobiste, z których dele­
gacja nasza słynęła, miały się po­
większyć tego nie obawiamy się 
wcale: ks. Adam Sapieha zbyt sil­
nie zawsze czuje swoją indywidual­
ność, aby się miał obawiać zatarcia 
jej w jakiejkolwiek kombinacji osób 
i stosunków w łonie delegacji. Je­
żeli mu się zaś uda złamać przewa­
gę dzisiejszych menerów delegacyj- 
nych; jeżeli mu się uda zmienić z 
gruntu dotychczasowy tryb postępo­
wania delegacji naszój: będziemy
mu to mieli za wielką usługę od­
daną krajowi i sprawie galicyjskiej.

Sprawy sejmowe.
Sprawozdanie

komisji edukacyjnój w przedmiocie usta­
wodawstwa szkolnego.

( C i ą g  d a l s z y . )

T y t u ł  III.
O karach dyscyplinarnych i  wydalaniu ze 

służby.

Art. 21. Nauczyciela wykraczającego 
w czemkolwiek przeciw swym obowiąz­
kom skarci sam kierownik szkoły ustnie 
a w ważniejszych wypadkach rada szkol­
na okręgowa piśmiennie, przyczem nale­
ży mu wskazać następstwa, na jakieby 
się naraził powtórnem przewinieniem, ra 
da zaś szkolna krajowa karze wykracza­
jących n a u c z y c ie l i  w e d łu g  o k o l i c z n o śc i  w  
d r o d z e  d y s c y p l in a rn e j .

Art. 22. Kary dyscyplinarne są nastę­
pujące:

a) nagana;
b) odjęcie kierownictwa szkoły lub przo- 

niesienie na inną posadę i
c) oddalenie ze służby.
Art. 23. Nagaoę należy dawać na pi­

śmie z groźbą użycia surowszych środ­
ków w razie ponownego przewinienia. Po 
upływie 3 lat dobrego zachowania się na­
uczyciela traci dana mu nagana swoje 
znaczenie.

Art. 24. Za karę może także urzędo­
wanie dyrektora albo starszego nauczy­
ciela być odjęte, przez co ukarany zosta­
je napowrót zaliczony do kategorji zwy­
kłych nauczycieli.

Art. 25. Tak w tym wypadku, jak  
niemniej w razie przeniesienia za karę na 
inną posadę, należy oznaczyć w orzecze­
niu stopień, jaki ma zająć skazany w 
etacie szkoły, do którój go przeniesiono.

Art. 26. Zanim zapadnie orzeczenie w 
sprawie dyscyplinarnej, należy zbadać do­
kładnie istotę czynu. Uskuteczni to bądź 
rada szkolna okręgowa, z polecenia rady 
szkolnój krajowój, bądź wydelegowana 
przez ostatnią komisja śledcza.

Sprawdzoną istotę czynu należy przed­
stawić obżałowanemu.

Usprawiedliwianie się jego ustne ma 
się wciągnąć do protokołu, a gdyby je 
podał na piśmie, załączyć do aktów.

Jeżeli usprawiedliwienie się to będzie 
uznane za dostateczne, należy go uwia­

domić na piśmie, że jest niewinnym co 
do zarzuconego mu przestępstwa.

Art. 27. W  sprawach dyscyplinarnych 
stale lub tymczasowo zamianowanych dy­
rektorów i starszych nauczycieli, tudzież 
nauczycieli rzeczywistych wszelkiój kate 
gorji, a niemniój w sprawach dotyczących 
przyznania, odroczenia lub odmówienia 
dodatków pięcioletnich, orzeka rada szko; 
na krajowa.

Wszelkie zaś sprawy dyscyplinarne na­
uczycieli tymczasowych należą do zakre­
su rad szkolnych okręgowych.

Apt. 28. Na usunięcie z posady skazać 
można tylko tego nauczyciela, który mimo 
poprzedniego w drodze dyscyplinarnój 
ukarania, dopuścił się ponownie opiesza­
łości lub innych wykroczeń w służbie.

Art. 29. Nauczyciela skazanego sądo­
wnie na karę, połączoną z utratą prawa 
obieralności do reprezentacji gminnój, 
usunie rada szkolna krajowa z posady 
bez śledztwa dyscyplinarnego.

Art. 30. Grdyby tego wymagała powaga 
stanu nauczycielskiego, może rada szkol­
na krajowa odjąć obwinionemu nauczy­
cielowi podczas śledztwa dyscyplinarnego 
urzędowanie i płacę.

Tak samo należy postąpić, jeżeli nau­
czyciel jest w śledztwie o zbrodnię lub 
przestępstwo hańbiące.

Odwołanie się przeciw temu postano­
wieniu nie wstrzymuje wykonania.

Art. 31. W ciągu takiego odjęcia urzę­
dowania wyznacza się nauczycielowi na 
utrzymanie l/3 do a/3 płacy przedtem po- 
bieranćj, przyczem należy uwzględnić sto­
sunki jego rodzinne i lata służby. Unie­
winnionemu ma się zwrócić cała niewy­
płacona należytość.

Art. 32. O każdem oddaleniu ze służ­
by szkolnój ma się donosić ministrowi 
wyznań i oświecenia celem uwiadomienia 
o tem władz innych krajów reprezento­
wanych w radzie państwa.

T y t u ł  IV.
O przenoszeniu nauczycieli w stan spoczyn­
ku, wyznaczeniu im pensji wysłużonych, * 
zaopatrywaniu wdów i  sierót po nauczy­

cielach.
Art. 33. Nauczyciela (nauczycielkę) 

można przenieść w stan spoczynku na je ­
go własną prośbę albo z urzędu, jeżeli 
po nienagannój służbie dla podeszłego 
wieku, ciężkich ułomności fizycznych lub 
umysłowych, albo tóź z innych powo- 
bów ważnych okaże się niezdolnym do 
dalszego pełnienia swych obowiązków.

Po 40 - letniój nienagannój służbie nie 
można żadnemu nauczycielowi odmówić 
stałego przeniesienia w stan spoczynku 
na jego własne żądanie.

Art. 34. Dobrowolne zrzeczenie się po­
sady lub samowolne jój opuszczenie po­
zbawia prawa do emerytury.

Do zawarcia ślubów małżeńskich przez 
starszą nauczycielkę lub nauczycielkę w 
ogóle i przez nauczyciela nie mającego 
stałój p o s a d y ,  — potrzeba przyzwo­
lenia rady szkolnój okręgowej. Śluby bez 
takiego przyzwolenia zawarte, będą uwa­
żane za dobrowolne zrzeczenie się po­
sady.

Art. 35. Tylko z końcem kursu lub 
roku szkolnego można dobrowolnie zrzec 
się posady albo przejść w stan spoczyn­
ku; wyjąwszy, gdyby rada szkolna k ra­
jowa w szczegółowych wypadkach oso- 
bnem pozwoleniem zarządziła inaczój.

Równocześnie z tem ma się odbyć od­
danie budynków i gruntów należących 
do uposażenia szkoły.

Co do pożytków niezebranych z pól i 
ogrodów należy postąpić jak  w razie 
śmierci Nauczyciela (art. 45).

Art. 36. Stale umieszczeni nauczyciele, 
nauczycielki i młodsi nauczyciele mają 
prawo do emerytury, a wdowy i sieroty 
po nauczycielach i młodszych nauczycie­
lach prawo do zaopatrzenia.

Art. 37. Wymiar emerytury zależy z 
jednój strony od wysokości płacy, a z 
drugiój od lat służby. Co do pierwszego 
będzie skalą płaca w r a z  z  wszystkiemi 
dodatkami pięcioletniemi jakotóż dodat­
kami za kierownictwo (art. 13), które 
nauczyciel pobiera w chwili przeniesienia 
w stan spoczynku. Co do drugich poli­
czy mu się wszystkie lata spędzone przy 
szkołach etatowych, począwszy od pier­
wszego, choćby tymczasowego mianowa­
nia na posadę nauczyciela lub młodsze­
go nauczyciela.

Przerwa w służbie zaszła bez powodu 
ze strony nauczyciela nie pozbawia go 
prawa policzenia wszystkich lat wysłużo­
nych.

Art. 38. Nauczyciel rzeczywisty i m łod­
szy nauczyciel rzeczywisty, który nie wy 
służył lat jeszcze dziesięć, nie ma prawa 
do emerytury i dla tego otrzyma jedynie 
odpraw ę, równającą się półtorarocznój 
naleźytości, obliczonój według artykułu 
poprzedniego. Po wysłużonych 10 latach 
dostaje emeryt i/i  część, a za każdy rok 
dalszy jeszcze l/ia część naleźytości, o- 
bliczonój jak  wyżój.

Art. 40. Przeniesienie w stan spoczyn­
ku jest albo stałe albo czasowe.

W  ostatnim razie, jeżeli przyczyna, dla 
którój przeniesienie to nastąpiło, została 
uchylona, powinien ten, którego to doty­
czy, na wezwanie rady szkolnój krajowój 
albo wstąpić na nowo do służby szkol­
nój, albo tóź musi zrzec się emerytury.

Art. 40. Wdowy i sieroty tak po rze­
czywistych nauczycielach jak  i rzeczywi­
stych młodszych nauczycielach mają w te­
dy tylko prawo do zaopatrzenia, jeżeli 
ich mężowie lub ojcowie mieli prawo do 
emerytury.

Wdowa przeto i sieroty po nauczycie­
lach lub młodszych nauczycielach, któ­
rzy nie wysłużyli jeszcze lat 10, dostaną 
tytułem odprawy */4 część, a jeżeli wdo­
wa ma dzieci, otrzyma połowę należy 
tościj m ęża, obliczonej według artyku­
łu 38.

Wdowie po nauczycielu, który służył 
lat 10, albo więcój, należy się roczne za­
opatrzenie, wynoszące l/3 część rocznój 
płacy jego ostatniój, o ile takowa miała 
się liczyć przy wymiarze emerytury.

Jeżeli zaś małżeństwo było zawarte już 
po przeniesieniu w stan spoczynku nau­
czyciela, lub z winy żony nastąpił roz­
wód sądowy, nie ma wdowa prawa do 
zaopatrzenia.

Wrazie ponownego małżeństwa może 
sobie wdowa albo zastrzedz zaopatrzenie 
na wypadek powtórnego owdowienia al 
bo żądać tytułem odprawy wypłaty dwu­
letniego zaopatrzenia swego.

Art. 42. Wdowa mająca prawo do za­
opatrzenia otrzyma na każde po zm ar­
łym jmężu p o z o s t a ł e  d z i e c k o  do­
datek na wychowanie, który tak należy 
wymierzać, — aby zaopatrzenie wdowy 
wraz z wszystkimi dodatkami nie prze­
wyższało połowy ostatniój płacy męża.

Wysokość dodatku na wychowanie k a­
żdego dziecka oznacza rada szkolna k ra­
jowa.

Dodatek na wychowanie u s ta je , gdy 
dziecko skończy lat 20 lub inne uzyska 
utrzymanie.

Art. 43. Jeżeli żona zmarłego nauczy­
ciela także już nie żyje lub nie ma pra­
wa do zaopatrzenia, wówczas należy się 
dzieciom zmarłego , które nie skończyły 
jeszcze lat 20 i nie mają innego utrzy­

mania, zasiłek na wychowanie, obliczony 
według tego, czy wdowie dostałaby się 
tylko odprawa, czy też zaopatrzenie.

W pierwszym wypadku dostają dzieci 
taką samą odpraw ę, a w drugim pobie­
rają wszystkie razem corocznie >/6 część 
ostatniój płacy ojca według wymiaru ar­
tykułu 38.

Udzielanie tego zasiłku ustaje wtedy 
dopiero, gdy jn i  nie ma ani j  dnego w 
inny sposób niezaopatrzonego dziecka — 
które nie doszło lat 20.

Powyższe zasady stosują się i do sie­
rot po nauczycielce mającój prawo do 
emerytury.

Art. 44. Jeżeli wdowa po nauczycielu 
pójdzie ponownie za mąż, dostają dzieci 
zamiast dodatku na wychowanie zaopa­
trzenie według wymiaru art. 43.

Art. 45. Wdowa i sieroty po nauczy­
cielu zmarłym w czynnój służbie zatrzy­
mują przez kwartał jeszcze pomieszkanie 
jego, lub dostają kwartalną ratę pobiera- 
nój przezeń spłaty za pomieszkanie.

Jeżeli do uposażenia szkoły należą 
grunta, dostają się pożytki z nich spad­
kobiercom zmarłego w czynnój służbie 
nauczyciela wtedy jed y n ie , gdy śmierć 
zaszła między 1 czerwca a 31 paździer­
nika. W każdym innym czasie należy im 
się tylko zwrot wydatków poniesionych 
dla osiągnięcia owych pożytków.

Art. 46. Jeżeli ostatnia płaca nauczy­
ciela wraz z dodatkami pięcioletniemi 
nie przenosi 600 złr. a. w. a spadek nie 
wystarcza na opędzenie kosztów choroby
i potrzeby na pogrzeb, należy się spad­
kobiercom V* część owój płacy jako 
kw artał pozgonny.

Art. 47. Nauczyciele, którzy z powo­
du przeistoczenia dotychczasowych szkół 
w etatowe utracą swe posady, a niemniój 
ich wdowy i sieroty, mają prawo do ta­
kich jedynie zapomóg, — jak ie im się 
należą według ustaw lub przepisów do­
tąd obowiązujących.

Art. 48. Nauczyciele dotychczasowi, 
którzy po przeistoczeniu teraźniejszych 
szkół w etatowe przejdą na nowy etat, 
uważać się będą pod względem prawa do 
emerytury i zaopatrzenia ich wdów i sie­
rot z funduszu emerytalnego tak zupełnie, 
jak  gdyby byli odrazu pod tym etatem 
służbę swoją rozpoczęli. Zapłacić jednak 
że mają funduszowi owemu jednorazową 
kw otę, równającą się 2 procentom od 
każdorocznój płacy przez wszystkie lata 
poprzedniój służby nauczycielskiój. Spłata 
tój kwoty uiszczana być może ratami za 
przyzwoleniem rady szkolnój krajowój.

Art. 4 9 . Celem uzyskania środków na 
emerytury, dla nauczycieli szkół ludo­
wych i na zaopatrywanie wdów i sierot 
po nich pozostałych, utworzy się osobny 
krajowy fundusz s z k o l n y  emerytalny do 
którego będą w pływ ać:

a) dochód z majątku zakładowego,
b) stały corocznie udzielany dodatek z 

funduszu szkolnego krajowego,
c) oszczędzone na wydatkach zwyczaj­

nych kwoty, pozostające przy zamknięciu 
corocznych rachunków funduszu szkolne­
go krajowego,

d) zapisy i darowizny na ten cel prze­
znaczone,

e) intercalaria od opróżnionych posad, 
o ile nie przypadną spadkobiercom zm ar­
łego dyrektora, starszego nauczyciela lub 
nauczyciela w ogóle (art. 45, 46), albo 
tóż nie zostaną użyte na wynagrodzenie 
dla zastępcy nauczyciela,

f )  spłaty kwot dwuprocentowych po- 
wyźój oznaczonych w art. 48,

g) stałe wkładki samych nauczycieli, 
które w pierwszym roku po zamianowa 
niu wynoszą 10°/0 pobieranój przez nich

płacy, a przy każaóm podwyższeniu tejże 
10% nadwyżki, oprócz tego zaś corocznie 
2%  od rocznój płacy,

h) dodatek z funduszu krajowego, o ile 
wpływy z powyższych Ź Ódeł nie starczą 
na pokrycir rocznych wydatków.

Art. 50. Jeżeli nauczyciel przed uk"ń- 
czeniem 10 lat służby, do emerytury da- 
jącój prawo, umrze albo tóż odprawiony 
zostanie, należy mu lub spadkobiercom 
jego zwrócić wkładki, jakie do funduszu 
emerytalnego uiścił.

Art. 51. Zarząd funduszu emerytalnego 
należy do rady szkolnój krajowój, która 
wyda szczegółowe instrukcje o wybieraniu 
naleźytości funduszowych i o ich obrocie.

Zarząd winien zbierającym się co 3 lata 
krajowym konferencjom nauczycielskim 
przedkładać wykaz stanu majątkowego i 
obrotu funduszu emerytalnego, i ogłasza 
co rok zamknięcie rachunków.

Art. 52. Miasta rządzące się własnym 
statutem mogą zaprowadzić u siebie swój 
własny fundusz szkolny emerytalny, mają 
jednakże przy wymierzaniu odpraw i eme­
rytur nauczycieli, jakotóż zaopatrzeń po­
zostałych po nich, wdów i sierot postę­
pować w myśl artykułów powyższych.

W  takim razie wpływy w art. 49 od 
d  do g wymienione, mają się wnosić do 
ich własnój kasy.

Art. 53. Dochody funduszu emerytal­
nego należy przedewszystkiem obracać na 
wydatki bieżące, do których fundusz ten 
w myśl niniejszój ustawy jest obowiązany, 
resztę kapitalizować i wcielać do majątku 
zakładowego.

Art. 54. Ustawa niniejsza staje się p ra­
womocną równocześnie z ustawą o zakła­
daniu i utrzymywaniu publicznych szkół 
ludowych.

Z wnijściem w wykonanie niniejszój u- 
stawy tracą moc obowiązującą wszystkie 
dotychczasowe ustawy i rozporządzenia, 
odnoszące się do przedmiotów w tój usta­
wie objętych, o ile się orzeczeniom jój 
sprzeciwiają, lub tóż niemi zostały zastą­
pione.

Art. 55. Przeprowadzenie tój ustawy 
polecam ministrowi wyznań i oświecenia.

Sprawozdanie
komisji edukacyjnój względem zaprowa­
dzenia taksy spadkowój i taksy od ślubów 
małżeńskich — na rzecz szkół ludowych 

publicznych.
Wysoki sejmie.

Na posiedzeniu twojóm w dniu 11 listo­
pada rb. przekazany został komisji edu­
kacyjnój wniosek posła Pietruskicgo na- 
8tę|>ująeój osnowy ;
„ P r o j e k t .  Ustawa z d n i a ................dla
królestwa Galicji i Lodmnerji z wielkióm 
księstwem krakiwskióm  o podatku na 
utrzymanie szkół ludowych.

Art. I. Na utrzymanie szkół ludow'ych 
op ł-cany będzie podatek szkolny według 
następujących trz; ch działów : a) jako
taksa od ślubów małżeńskich; b) jako 
taksa od spadków; c)  jako  niezmienny 
dodatek do podatków stałych.

Art. II. Opłata taksy od ślubów mał­
żeńskich cięży przedewszystkióm na no­
wożeńcu, a uiszczenie ję j wdono być u- 
dnwodnione kwitem właśeiwój kasy przed 
zawmreiem ślubu. Po zawarciu ślubu mo­
że być poszukiwaną na osobie powołanój 
ślub dawać.

Art. III. W  celu wymierzenia taksy od 
ślubu złoży ka2dy nowożeniec u władzy 
do tego przeznaczonój dobrowolne i ża- 
dnój dalszój" kontroli niepodlegające o- 
świadczenie, w któróm ma zeznać, według 
którój z czterech następujących kategorji 
dochodu lub majątku obowiązuje się o- 
płacić taksę od ślubu. — Do pierwszój

Z PARYŻA.
(Ciąg dalszy.)

V III -

Pozornie ruch i życie w Paryżu powró­
ciły obecnie do dawnego blasku i dawnój 
świetności, ale powtarzamy, tylko pozor­
nie; bo rozpatrzywszy się bliżój i dokła- 
dniój, dostrzedz można wielkie różnice 
pod wielu względami, które bardzo łatwo
skonstatować.

Pary^ posiadał tradycję miasta parex- 
celence zabawy, użycia roskoszy i zbyt­
ku; żadna inna stolica na świecie, bo ani 
kupiecki L ondyn , ani poważny Rzym, 
ani lodowaty Petersburg, ani ziewający 
Berlin, nie przyciągały ku sobie tych licz­
nych tłumów ludzi bogatych, których ce­
lem życia jest zabawa i użycie.

Do Londynu przyciągał interes, do Rzy. 
mu sztuka, do Petersburga i Berlina je  
chał tylko ten co musiał; do jednego 
tylko Paryża ściągała się dobrowolnie 
emigracja z obu półkul świata, która szu­
kała tych wszystkich roskoszy i przyje­
mności, jakie pieniądze dać mogą, a jakie

Paryż pod dostatkiem jój dostarczał. Ten 
rodzaj ludzi w ostatnich czasach zalewał 
Paryż, nadawał mu blasku i świetności, 
ten rodzaj ludzi szukający zabawy i uży­
cia nie rachował się z pieniądzmi i przez 
to stwarzał dla siebie świat odrębny, przy­
ciągał ku sobie to, co dogadzało jego za- 
chceniom i fantazji; wytwarzał swoją od­
rębną atmosferę, która coraz więcój sta­
wała się predonominującą w Paryżu.

W  ostatnich latach cesarstwa blizko sto 
tysięcy obcych mieszkało stale w Paryżu, 
a byli to ludzie, jeżeli nie wszyscy wiel 
kich fortun, to prawie wszyscy, którzy 
nie rachowali swoich wydatków. Ludzie 
ci jednak szukali w Paryżu zabawy i przy­
jem ności, naturalnie tylko w warunkach 
spokoju i bezpieczeństwa osobistego. P a­
ryż o tyle dla nich był Capuą, o ile od 
dalonym był od W ezuwiusza; z chwilą 
jednak jak  się pokazało, że wulkan pod 
asfaltem bulwarów paryzkich, ludzie ci, 
których tylko z murami stolicy łączyło 
użycie, zabrali swoje penaty domowe, a 
raczój swoje pugilaresy, szukając przy­
chylniejszego nieba, a raczój bezpieczniej­
szego gruntu.

Ta więc warstwa mieszkańców Paryża 
przerzedziła się w ielce, i znać t o , znać 
po ulicy, na spacerach, w kawiarniach, 
w teatrach , słowem wszędzie, gdzie ją

zwykle najwięcój było w idać, gdzie naj- 
więcój błyszczała.

Z przerzedzeniem się znacznóm tego 
świata zmniejszyły się naturalnie i te 
warstwy, które czerpały z niego swoje 
soki i żywotność, i w następstwach od­
działywać to musi niemało i na całe ży­
cie Paryża.

Dziś już na polach elizejskich, w lasku 
bulońskim nie ma tego natłoku zbytko­
wnych i wytwornych powozów, po uli 
each ruch mniój elegancki, a co najważ­
niejsza, nie ma jednego domu w Paryżu, 
na którym nie byłoby wywieszonój karty, 
ogłaszającój pomieszkania do wynajęcia. 
W  bogatych dzielnicach są całe domy 
z obszernych złożone pomieszkać stojące 
pustką.

Niezaprzeczenie, iż wiele przyczynia się 
do tego wyludnienia Paryża rosnąca dro- 
gość wiktuałów w skutek powiększenia 
podatków, lecz jednak tylko ostatnie wy­
padki, tylko komuna, tylko dzisiejsza nie­
pewność, tylko niepewność jutra, to wy­
płasza jednych , to wstrzymuje drugich, 
i to może stać się przyczyną upadku P a ­
ryża. I  bardzo naturalne zuiszczenia i 
straty, jakie sprowadziła komuna, nie są 
bardzo zachęcające dla wszystkich, tóm 
więcój, iż przyszłość wśród dzisiejszych

okoliczności nie zanosi się ani na bardzo 
spokojną, ani na bardzo różową.

Sklepy świetne jak  dawniój i ruch han­
dlowy i przemysłowy powrócił do daw­
nych rozmiarów, a nawet podobno je  
przeszedł; lecz zdaje nam się, że pod 
tym względem przemysłowcy paryzcy się 
łudzą, ożywienie gwałtowne handlu, te 
kolosalne obstalunki, jakiemi są zasypane 
rozmaite fab ry k i, szczególniój przedmio­
tów zbytkownych i przedmiotów, które 
noszą nazwę article de Paris, nie pocho­
dzą w skutek wielkiego i niezwykłego 
wzrostu konsumeji; lecz należy mieć na 
uwadze, iż Paryż przez rok blizko nic 
nie produkował, iż wiele fabryk nie we­
szło jeszcze dotąd w ruch normalny, iż 
Paryż nic nie wywoził; targi więc zagra­
niczne potrzebują c h w i l o w o  obfitego 
zaopatrzenia, lecz zdaje nam się, żo jest 
to iluzja, którój się oddają fabrykanci pa­
ryzcy, tw ierdząc, iż otworzyła się nowa 
dla przemysłu era, iż potworzyły się no­
we i nieznane drogi odbytu.

Ośmielilibyśmy się nawet twierdzić, iż 
nietylko tak nie je s t,  ale że w przyszło 
ści przemysł francuzki czeka nieuniknio­
na i ciężka kryzys; nowe podatki od su­
rowych produktów, które zawotowała izba 
wersalska pod naciskiem przestarzałych 
doktryn Thiersa, muszą zabić wiele fabryk,

konkurencja będzie niemoźebna, a i dziś 
już wiele fabryk jedwabiów zamknięto 
w L yonie, a z Marsylji kilku wielkich 
producentów mydła, zapałek i t. p. prze­
niosło się bądź do W łoch, bądź do Szwaj- 
carji.

Są to dopiero początki ogólnego zwrotu; 
przyszłość będzie pod tym względem smu­
tniejsza i raz jeszcze potwierdzoną zosta 
nie ta prawda niezbita, iż ekonomja spo­
łeczna ma swój świat i swoje prawa, któ 
re biada łamać i naginać, iż podstawą 
rozwoju ekonomicznego jest wolność han 
dlowa, iż bez tój wolności może się roz­
winąć sztuczny przemysł, lecz nigdy trw a­
ły i pewny dobrobyt.

Zdaje nam się więc, iż przemysł fran­
cuzki obecnie wystawionym jest na cięż­
kie próby i że wcześniój czy późniój pan 
Th ers sam będzie musiał uznać mylność 
swoich teo ry j, a życzyć należy, aby się 
o tóm przekonał nie na ruinach wielu ga 
łęzi krajowój industrji, nie na gruzach 
wielu fortun i na nędzy tysiąca robo­
tników...

W dzisiejszych warunkach nowo za- 
wotowanego prawa przyszłość jest bar 
dzo groźna, czują ją  i przewidują wszy­
scy we F ran c ji, wobec może źle pojętój 
konieczności finansowój i wobec niezbę­
dnych ofiar.

W szystkie następstwa nie rysują się 
jeszcze dość jasno i nie są ściśle obli­
czone, lecz kilka lat normalnych, a F ran ­
cja wobec konkurencji tak dziś rozwi- 
niętój pozna dopiero ten błąd ekonomi­
czny, w jak i p opad ła , i wtedy to Paryż 
odczuje pierwszy wszystkie płynące ztąd 
klęski i straty.

MvTnóm więc jest podług nas ze strony 
p. Thiersa opieranie na chwilowym nad­
zwyczajnym rozwoju przemysłowym twier­
dzeń popierających jego teorje ekonomi­
czne , przez to sam o, że rozwój ten jest 
nagłym i gorączkowym , nie ma on nor­
malnych podstaw, na którychby można 
cokolwiek budować, a tóm mniój któreby 
cokolwiek dowodziły.

Nie należy przytóm zapominać, iż jest 
wiele produktów, których wyrób jest przy­
wilejem Francji i P aryża, iż elegancja, 
gust i to co się nazywa le cache, pozo­
stanie i nadal zapewne przywilejem F ran ­
cji i Paryża; lecz wyłączność t a ,  jeżeli 
nie lęka się konkurencji, to jednak kon- 
sumeja tych przedmiotów jest tak ogra­
niczoną, iż w ogólnój cyfrze zamiany i 
wywozu nie wielką grać może rolę.

(Dalszy ciąg n istąpi.)
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klasy, która tytułem taksy od ślubu na 
utrzymanie szkół ludowych opłacać winna 
1 zła., należą, ci nowożeńcy, którzy nie 
posiadają żadnego dochodu lub majątku, 
jako tóż tacy, którzy zeznają, źe ich cał­
kow ity dochód nie sięga 1000 zła ., lub 
też że ich majątek nie wynosi 10,000 zł.

Do drugiój klasy, która ma płacić ta­
ksę 5 zła., należą nowożeńcy posiadający 
1000 do 4000 zła. rocznego dochodu lub 
też 10,000 do 50,<300 zła. majątku.

Do trzeciój klasy opłacająeój 15 zła. 
taksy należą ci, którzy posiadają roczne­
go dochodu 4000 do 10,000 zła. lub też 
majątku nad 50,000 do 100,000 zła.; na 
koniec do czwartój klasy, która opłaca 
taksę w kwocie 50 zła, należą wszyscy 
posiadający nad 10,000 zła. rocznego do­
chodu lub tćż nad 100,000 majątku.

Czyli taksa na utrzymanie szkół ludo­
wych ma być wymierzoną według rocz­
nego dochodu, czy zaś według majątku, 
pozostawia się wyborowi strony.

Art. IV. Taksa spadkowa dla funduszu 
szkolnego (tak zwany dodatek do fundu­
szu szkół normalnych) opłacana będzie 
na przyszłość bez względu na osobę 
spadkodawcy, w ilości '/3 części centa od 
każdego zła., który w myśl istniejących 
przepisów, podlega opłacie skarbowój od 
spadków.

Art.V. Dodatek niezmienny do podat­
ków stałych opłacany będzie w w ysokoś­
ci 572 centa od każdego zła. wraz z do­
datkiem v̂ /3 i ściągany na tój samój pod 
stawie i w taki sam sposób, jak dodatek 
krajowy.

Art1 V I. W ykonanie niniejszej ustawy, 
która wchodzi w życie z dniem 1 stycz 
nia po jej saukeyowaniu polecam Memu 
Ministrowi skarbu.“

Komisja edukacyjna czuje głęboko, że, 
aby można podźwignąć wychowanie po­
czątkowe w kraju naszym , potrzeba na 
ten cel środków pieniężnych, których do­
starczyć powinny z jednój strony gminy 
dla swoich szkół początkowych, z drugiej 
strony skarb krajowy w ogóle, a w zglę­
dnie fundusz krajowy szkolny dla udzie­
lania zasiłków tym gminom, które nie są 
w stanie szkół swoich należycie utrzymy­
wać, lub dla spełnienia tych obowiązków  
względem wychowania początkowego, któ­
re tylko z funduszu szkolnego krajowego 
spełnionemi być mogą. Ustawy szkolne 
zaprojektowane właśnie przez komisję 
edukacyjną odpowiednio zasadom orze­
czonym w ustawie państwowój z 14 maja 
1869 r., określiły obowiązek tak gmin 
jak funduszu krajowego szkolnego wzglę­
dem szkół ludowych publicznych. Lecz 
aby ten fundusz zdołał wykonać zobo­
wiązania nałożone na niego ustawami, na­
leży starać się otworzyć dla niego nowe 
trwałe źródła dochodów lub uczynić ob- 
fitszemi źródła dotychczas istniejące.

Jednóm z dotychczasowych źródeł do­
chodów dla funduszu szkół normalnych, 
który obecnie ma przemienić się w fun­
dusz szkolny krajowy, jest tak zwany do­
datek od spadków zaprowadzony w G a­
licji dekretem kancelarji nadwornój w r. 
1808. Lecz na wymiar tego dodatku nie 
ma żadnego wpływu wielkość majątku 
spadkowego, jeżeli tylko majątek ten prze­
wyższa 300 złr., bo dodatek jest już wów­
czas jednaki od wszelkiój sumy spadko- 
wój, a natomiast na wymiar wpływa tylko 
podział na stany, nieznany dzisiejszemu 
ustawodawstwu podatkowemu. Albowiem  
od każdego spadku przenoszącego 300 
złr. bez względu czy spadek poza tą gra­
nicą jest większy lub mniejszy, dodatek 
wynosi jeden złr. od spadku po osobach 
stanu nieszlacheckiego, 2 złr. po osobach 
stanu szlacheckiego, a 4 złr. po baronach, 
hrabiach i książętach. Niezważając już na 
niestosowność takiego sposobu wymiaru, 
wymiar ten nie mający żadnego względu 
na ilość majątku spadkowego, jest z je- 
dnój strony niesprawiedliwy dla płacących, 
z drugiój strony niekorzystny dla fundu­
szu szkolnego, który go pobiera.

Z tego powodu już dwa sejmy krajowe 
w monarchji austrjackiój, mianowicie sejm 
niźszo-austrjacki ustawą z 18go grudnia 
1871 r., a teraz sejm czeski, zniosły tak 
zwany dodatek dla funduszu szkół nor­
malnych, a w jego miejsce zaprowadziły 
„taksę spadkową na rzecz szkół ludo­
wych", wymierzaną odpowiednio w ielko­
ści spadku, oraz stosownie do stopnia po­
krewieństwa spadkobierców z osobą, po 
którój biorą majątek spadkowy.

Komisja edukacyjna uważa za rzecz 
zupełnie słuszną i dobrą znieść dotych­
czasowy niewłaściwy i niesprawiedliwy 
w wymiarze, a małą sumę dla szkół przy­
noszący dodatek od spadków na rzecz 
funduszu szkół normalnych, aby w jego  
miejsce zaprowadzić taksę spadkową na 
rzecz tychże szkół ludowych, wymierzaną 
odpowiednio od majątku spadkowego, we­
dług takiój samój normy, jaką w ustawie 
swojój przyjął sejm niźszo-austrjacki. Po- 
wtóre sądzi że przez taką słuszną prze­
mianę, suche prawie źródło dochodu dla 
szkół, stanie się obfitóm. Z tych powo­
dów w n o si:

W ysoki sejm raczy uchwalić za łą­
czoną ustaw ę, która zaprowadza na 
rzecz szkół ludowych publicznych taksę 
od spadku, a znosi przepisy tyczące 
się tak zwanego dodatku spadkowego 
dla funduszu Bzkół normalnych.

Co się tyczy postanowienia oddzielnój 
taksy od ślubów m ałżeńskich, na rzecz 
szkół ludowych publicznych, komisja jest 
p r z e c i w n ą  tentu projektowi i n i e  
wnosi uchwalenia przez sejm odpowie 
dnićj ustawy, a to z następujących g łó ­
wnych pow odów :

Po 1) Dobro społeczności wymaga, aby 
niczóm nie utrudniać zawierania ^lubów  
małżeńskich, bardzo już utrudnionych w 
teraźniejszych stosunkach społecznych.

Po 2) Pobór tego podatku narazić mo 
źe kootrybuentów na trudności i koszta 
nieraz większe niż sam podatek, który 
niewielki przyniósłby funduszowi szkol­
nemu dochód, m ianowicie, gdyby stano­
wiąc wymiar tego podatku i sposób po­

boru, miano wzgląd na sankcjonowanie 
ustawy.

Po 3) Ustawodawca powinien liczyć  
się w sprawie podatkowćj ze wstrętem  
społeczności do pewnego rodzaju podat­
ków, ze wstrętem , jak w tym razie, zu­
pełnie usprawiedliwionym. Albowiem 0 - 
prócz powodów wyżój przytoczonych, 
wstręt ten także ztąd pochodzi, że opła­
cający np. taksę od spadku, uważać m o­
że za rzecz słuszną, iż składa stosunko­
wo drobną opłatę na rzecz publiczną, 
gdy dla siebie osiąga znaczną korzyść, 
którój używanie społeczność mu porę­
cza; przeciwnie, ustawa o taksie od ślu­
bów małżeńskich nakazywałaby kontry- 
buentowi składać na rzecz publiczną o- 
płatę, wprawdzie nie wielką, lecz w chwili, 
gdy ma najwięcój wydatków prywatnych.

Co się tyczy trzeciój części projektu 
posła Pietruskiego, wnoszącego, aby sejm 
ustawą postanowił na utrzymanie szkół 
ludowych oddzielny dodatek szkolny n i e ­
z m i e n n y ,  w ilości 5 */2 centa od każ­
dego reńskiego opłacanego w podatkach 
bezpośrednich, —  ta część projektu z o ­
s t a ł a  z a ł a t w i o n a  p r z e z  u s t a w ę  
o z a k ł a d a n i u  i u t r z y m y w a n i u  
s z k ó ł  l u d o w y c h  p u b l i c z n y c h ,  
zaprojektowaną przez komisję edukacyjną.

Przypomnę tutaj, źe wspomniana usta­
wa orzeka, co ma dawać gmina i obszar 
dworski na założenie lub utrzymanie wła- 
snój szkoły (gmina ma dawać coroczną 
składkę mogącą wynosić do I 2 f ó , ob­
szar 4y£ podatków bezpośrednich, to jest 
12 lub 4  centy od każdego zła. podat­
ku) jeżeli szkoła nio ma dostatecznego 
uposażenia; następnie, jakim zasiłkiem  
ma przyjść w pomoc gminom cały po­
wiat w razie potrzeby (zasiłek ów może 
wynosić 4 %  podatków bezpośrednich). 
Nakouicc ustawa ta określa obowiązek 
włożony na kraj ca ły , czyli na fundusz 
krajowy, zbierany drogą opodatkowania 
całego kraju; przeto odpowiednia temu 
obowiązkowi suma ma być zamieszczona 
corocznie w budżecie wydatków krajo­
wych i pokrywana dochodem z podatku 
krajowego rozpisywanego przez sejm co­
rocznie w wysokości stosowtiój do ogól- 
nój sumy wydatków. Zamiast więc u- 
chwalać osobną ustawę stanowiącą n i e- 
z m i e n n y ,  a niedostateczny dodatek 
szkolny tylko 5 1/2 centa od z ła ., to jest 
5 1/ 1 % podatków bezpośrednich dla po­
krywania w z r a s t a ć  mających wydat­
ków na szkoły ludowe —  ma być coro­
czny wydatek z funduszu krajowego na 
rzecz szkół ludowych zaspakajany w ten 
sam sposób, jak każdy inny wydatek, t. 
j. dochodem z ogólnego podatku krajo­
wego rozpisywanego przez sejm corocznie, 
a odpowiednio wszystkim wydatkom na 
potrzeby krajowe.

Z tych powodów komisja edukacyjna 
w n osi:

W ysoki sejm raczy uważać wniosek 
posła Pietruskiego za załatwiony, uchwa­
leniem ustawy zaprowadzającój na rzecz 
szkół ludowych taksę od spadków}, oraz 
ustawy o zakładaniu i utrzymywaniu szkół 
ludowych publicznych.

We Lwowie d. 29 listopada 1872.
Przewodniczący Sprawozdawca 

D r. J . Majer. Leon Chrzanowski.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

L w ó w  5 grudnia.
D alszy ciąg posiedzenia sejmu z dnia 

4  grudnia 1872 roku przedpołudniem .—  
Pawlików i tow. stawiali jeszcze popraw­
ki do wszystkich następnych paragrafów 
tytułu pierwszego, wszystkie jednak zo­
stały odrzucone i cały tytuł I  przyjęty 
w stylizacji komisji.

T y t u ł  l ig i  o p ł a c a c h  n a u c z y ­
c i e l i  i i n n y c h  s ł u ż b o w y c h  k o ­
r z y ś c i a c h .

§ 11, 12 i 13 przyjęto bez zmiany —  
dopiero przy § 14, który mówi o nau­
czycielach religji, wszczęła się zabawna 
dyskusja.

P  i 1 i ń s k i stawia dodatek, ażeby na­
wet w ów czas, kiedy nauka religji .w szkole 
nie zabiera 17 godzin tygodniowo, w y­
nagradzano za nią księży.

Ks. L i s i e  w i c  z żąda, żeby do go­
dzin płaconych wliczono także czas od­
prawiania nabożeństwa.

Komisarz rządowy L  ó b 1 oświadcza, 
że wedle ustawy państwowój księża obo­
wiązani są do bezpłatnego udzielania na­
uki religji w szkołach ludowych.

P oseł ks. K r ó l .  Za 17 godzin pracy 
dajecie księdzu tylko 300 złr.

S p r a w o z d a w c a .  Przepraszam, — 
w skutek zmiany zrobionój przez komi- 
sję w tym artykule powiedziano tylko o- 
g ó ln ie : „wynagrodzenie roczne od 300  
do 500 złr."

Poseł ks. K r ó l :  A  więc zostawiacie 
go na łasce. Ja widzę, moi panowie, że 
o wszystkich dobrze w tych ustawach 
pamiętacie, tylko o księżach nie. (W e­
sołość).

W szystkie te poprawki upadły i § 14 
przyjęto bez zmiany. — Również przyję­
to § 15.

Przy § 16 określającym jakie ma być 
mieszkanie nauczyczyciela Krzeczunowicz 
w nosi, ażeby nieokreślać rozmiaru mie­
szkania ale powiedzieć tylko „ s t o s o ­
w n e  m i e s z k a n i e 11.

Poprawkę tę poparli członkowie ko­
misji szkolnój Chrzanowski i Majer. —  
Oparł się jój jednak Dunajewski, który 
nie chce oddać nauczycieli na łaskę gmi­
ny, tudzież Sapieha i sprawozdawca. —  
Przy głosowaniu utrzymała się pierwo­
tna stylizacja komisji.

§ 17 i 18 przyjęto bez zmiany.
Przy § 19 utrzymała się mała popraw­

ka Krzeczunowicza, ażeby do pensji nau- 
ezycielskiój tylko dochód z gruntów or­
nych był wliczany,

Po § 20, który przyjęto dodała komi­
sja § 21 który brzm i:

„Powyższe zasady o płacach nauczy­
cieli tyczą się także nauczycielek".

G r o c h o l s k i  wnosi do tego § po­
prawkę, —  ażeby nauczycielki pobieroły 
płace o 2 0 ^  mniejsze. Dowodzi on, źe 
płaca powinna się stosować do potrzeb, 
a kobieta ma mniejsze potrzeby, bo nie 
ma rodziny, a jeżeli ma, to ma męża —  
który ją utrzymuje.

S a w c z y ń s k i  zbija stanowczo tę dzi­
wną zasadę. Kobieta jeżeli nie ma rodzi­
ny, to potrzebuje się przytulić do innój 
rodziny, a to ją więcej kosztuje. Miarą 
wynagrodzenia m usi być tylko praca, a 
nie możemy przypuśeić, żeby praca na­
uczycielki była o 2 0 ^  mniejszą. W yka  
zy statystyczne przekonywają przeciwnie.

Za poprawką Grocholskiego zaledwie 
4  powstało, przyjęto więc stylizację ko­
misji.

Na tern zakończono obrady I i II  ty­
tułów.

Po uchwale dwóch pierwszych tytułów  
wniósł Smarzewski, aby tytuł III o ka­
rach dyscyplinarnych przyjąć en bloc.

K a m i ń s k i  wniósł, aby wszystką re­
sztę przyjąć ryczałtowo.

S k r z y ń s k i  sprzeciwia się temu.
Wniosek Kamińskiego upadł, przyjęto 

wniosek Smarzewskiego i tytuł III ry­
czałtowo.

Marszałek o godz. 3/ i3  odroczył posie­
dzenie do wieczora. (C .d .n .)

W iedeń. (Sprawa bezpośrednich w ybo­
rów do rady państwa.) N . f r .  Pr. utrzy­
muje, źe prezydent ministrów, bawiący 
obecnie już od kilku dni w sejmie pra­
skim, wyraża się w kole zaufanych z w iel­
ką stanowczością o reformie wyborczój. 
Według projektu rządow ego, który ma 
być przedstawionym radzie państwa, licz­
ba członków izby poselskiój ma się zwięk­
szyć przeszło o połowę, a zatem do 330 
lub 350. W  tóm pomnożeniu liczby mia­
łaby grupa większych posiadaczy naj­
mniejszy mieć udział, bo tylko w stosun­
ku 1 5 :2 2 , gdy tymczasowo liczba po­
słów z miast i gmin wiejskich urosłaby 
według tegoż projektu rządowego, w sto­
sunku 39 : 68.

— Minister sprawiedliwości zózwolił na 
przeniesienie sędziów powiatowych Julja- 
na T r o m p e t e u r a  w Kimpolungu i Mi­
kołaja C z e c h o w s k i e g o  w Putilli na 
własne ich żądanie i w równym charak­
terze, pierwszego do sądu powiatowego 
w Radautz, drugiego do sądu powiatowe­
go w Kimpolungu.

—  Minister sprawiedliwości mianował 
sekretarza sądu obwodowego w Tarnopo­
lu Karola H a n i  k a sędzią powiatowym  
w Boryni, a adjunkta sądu powiatowego 
w Zabłotowie W łodzimierza A u g u s t a -  
ka sędzią powiatowym w Putilli.

Francja.
P a r y ż  29 listopada.

(N . N .)  Spodziewano się po wczoraj 
szóm posiedzeniu jeźli nie zupełnego po­
rozumienia się, to przynajmniój jakiójś 
tranzakcji, któraby mogła doprowadzić 
do zgody. W  wczorajszym liście z Wer­
salu zawiadomiłem was, źe rząd wybrał 
na swego mówcę ministra Dufaure, który 
ma liczne sympatje w większości zgro­
madzenia.

Pomimo deklaracji rządowój, która dą­
żyła do zgody, „komisja Kerdrel" utrzy­
mała pierwotne postanowienia zawarte 
w raporcie p. Batbie, a tym sposobem  
zamknęła drzwi do zgody.

Jednocześnie otrzymacie zapewne szcze­
gółowe sprawozdanie z wczorajszego po­
siedzenia, którego posłałem wam krótką 
aualizę.

Postanowienia komisji nie są postano­
wieniami zgromadzenia i zdaje się rzeczą 
niepodobną, by wobec niebezpieczeństwa 
przedłużającego się przesilenia rządowe­
g o , zgromadzenie nie usłuchało głosu  
rozsądku i patrjotyzmu.

W Paryżu panuje wielkie wzburzenie, 
lecz porządek nigdzie nie jest zakłóco­
nym i jak największy spokój panuje w 
całym kraju.

Rada ministrów zwołana jest dziś na 
południe.

P. Dufaure ma zakomunikować zgro­
madzeniu nową deklarację rządu. Zape­
wniają, że p. Thiers ma przemówić na 
dzisiejszem posiedzeniu.

W szystkie inne wiadomości bledną wo­
bec przedłużającego się przesilenia i zo­
stawiam je na późnićj.

Mówią, źe jakiekolwiek będzie wotum 
dzisiejszego posiedzenia, wszyscy mini­
strowie złożą 8wm teki, żeby dać p. Thier- 
sowi wolność postępowania.

Z obozu Satory udało się dziś kilka 
kompanij do Wersalu. Na niektórych pun­
ktach warty są zdwojone.

D onoszą z Lyonu o skonsygnowaniu 
wojska.

[ P o s i e d z e n i e  z g r o m a d z e n i a ]  
z 28 listopada nie odpowiedziało niecier­
pliwości i ciekawości publicznój. Nigdy 
jeszcze tak znaczny tłum nie oblegał pa­
łacu zgromadzenia narodowego. D la u- 
trzymania porządku i ułatwienia przejścia 
deputowanym i osobom opatrzonym w bi­
lety, musiano powiększyć straż i zarzą­
dzić wyjątkowe środki. — D ziś, jak już 
z  depesz telegraficznych wiemy, rząd re­
publiki zw ycięży ł; wielka była jednak 
obawa, aby większość izby nie oświad­
czyła się za wnioskami komisji Kerdrela, 
nie zaś p. Dufaui’a, bo wtedy nieobliczo- 
ne z tego m ogły były wyniknąć na­
stępstwa.

Posiedzenie to czwartkowe zagaił naj­
przód minister Dufaure mową poważną, 
silną i nadzwyczaj prostą. Odpowiadał 
on komisji na jój raport wykazując, że 
odpowiedzialność ministrów, którój ona 
żąda, już istnieje faktycznie. Ministrowie 
zawsze uważali się odpowiedzialnymi przed 
zgromadzeniem i przed swojóm sumie­
niem. Czego oni pragną, to, żeby ich nie 
skazywano jednocześnie na odpowiedzial­
ność i na bezsilność. Czego p. Thiers

żąda, to żeby go nie skazywano na od­
powiedzialność wobec izby, zabraniając 
mu zarazem wstępu na trybunę i odma­
wiając prawa bronienia lub objaśniania 
swój polityki. Czyż było kiedy w wol­
nym kraju położenie podobne do poło­
żenia p. Thiersa? Jest on deputowanym, 
jest prezydentem rzpltój, a ustawa z31go  
sierpnia 1871 r. wykazuje jego zależność 
od zgromadzenia narodowego. Jen. Ca- 
vaignac podlegał w roku 1848 tymże sa­
mym warunkom, ale nikt ani pomyślał
0 wyłączeniu jen. Cavaignac’a od udziału 
w posiedzeniach zgromadzenia konstytu- 
eyjnego. W  Ameryce prezydent nie jest 
obecny na obradach kongresu, ale po­
pierają go dwie izby, z których jedna 
może go poprzeć, jeżeli druga napada 
na niego, a prócz tego ma prawo do 
veto zawieszającego obrady. Jeżeli za­
tem odbiera się p. Thiersowi prawo bra­
nia udziału w rozprawach izby, trzeba 
poszukać, w organizacji władz publicz­
nych, środka łagodzącego to, co propo 
nowane mu położenie miałoby w sobie 
nieloieznego.

Rząd zatóm proponuje zgromadzeniu 
zamianowanie komisji złoźonój z 30 człon­
ków „w celu uregulowania atrybucji władz 
publicznych i warunków odpowiedzialno­
ści ministrów".

Na powyższy wniosek sprawozdawca 
komisji Kerdrela p. Batbie odpowiada, 
że ze względu, źe kwestja odpowiedział 
ności ministrów jest zbyt „zawiłą", żąda 
przeto odesłania wniosku do komisji i 
zawieszenia posiedzenia na jednę go ­
dzinę.

Ta jedna godzina zamieniła się w trzy 
godziny i pół, podczas których publicz­
ność w nieopisanój zostawała trwodze.— 
Trwoga ta i przerażenie jeszcze się po­
większyły, gdy p. Batbie ponownie wszedł 
szy na mównicę oświadczył, że komisja 
Kerdrela trwa dalój przy swych konklu­
zjach i nie może przystać na propozycję 
rządu —  na co prezes izby w imieniu 
rządu odpowiedział, źe rząd również trwa 
przy swojój poprawce.

Lewica tę stanowczość rządu okryła 
oklaskami.

P. Thiers zażądał wysłuchania go, za­
nim zgromadzenie zawotuje. Żąda on głę- 
bokiój dyskusji.

P. Batbie przystaje, już walka ma się 
rozpocząć; ale p. Gróvy jeszcze raz za­
pytuje izbę, czyby nie wolała rozprawy 
na następny dzień odłożyć.

Z powodu rzeczywiście zbyt spóźnio- 
nój pory zgromadzenie zgadza się na pro­
pozycję p. prezesa.

Tym to sposobem dzień następny t. j. 
29 listopada stał się tym pamiętnym od­
tąd w dziejach Francji dniem zwycięztwa 
nowój rzeczypospolitój!

—- [ Z w y c i ę z t w o ]  rządu francuskie­
go nad koalicją prawicy, bonapartystów
1 części prawego środka zupełnóra na­
zwać nie można. W iększość tylko 37 g ło ­
sów w izbie, wystarcza rządowi aby nie 
um arł; czy przy nich żyć może ? —  
wątpimy. W iększość jednakowoż zgroma­
dzenia nie reprezentuje większości kraju. 
Najlepszym tego dowodem ogólna radość 
na wiadomość o klęsce opozycji, co jest 
nader rzadkim objawem wo Francji, gdzie 
ludność nie zwykła cieszyć się z powo­
dzenia rządu. Opinja publiczna w  Paryżu 
uważa rezultat posiedzenia z 29 listopada 
jako zwycięztwo rządu, stanowczą prze­
graną przeciwników {des droitiers, nowo 
wynaleziony wyraz) i zgniecenie w sa­
mym zarodku tego sławnego „wojującego 
„rządu", zagrażającego spokojowi i wol­
ności Francuzów.

Kiedy wiadomość o tóm zwycięztwie 
nadeszła do Paryża, zadowolenie malo­
wało się na wszystkich twarzach, każdy 
oddychał swobodniój czując, że Francja 
uniknęła wielkiego niebezpieczeństwa. —  
Wrażenie to podzielał niezawodnie kraj 
cnłv.

I znowu zasługa ocalenia i wyrwania 
Francji znad brzegu przepaści należy się 
w głównój części p. Thiersowi. Znako­
mita jego mowa z 29 listopada zadziwia 
swą wielkością i szlachetnością. P Thiers 
wszedł na mównicę zaraz w początku po­
siedzenia i mówił blizko półtorój godzi­
ny. P. prezydent rzpltój cofnął się do 
źródła obecnego położenia; przypomniał 
w jak smutnem położeniu znajdowały się 
w Bordeaux Francja i zgromadzenie. Czy 
w tój pełnój obaw chwili mówił kto pa­
nu Thiersowi o rzeczypospolitój lub m o­
narchji? Czy p. Thiers obiecał pracować 
dla któregobądź stronnictwa? Bynajmniej! 
P. Thiers żadnego w tym względzie nie 
wziął na siebie zobowiązania. Rzeczpo­
spolita jest dziś faktem legalnym, powie­
dział p. prezydent rzeczypospolitój; je­
żeli rządzę dobrze, rzeczpospolita na tern 
skorzysta.

Czyż powinien był źle rządzić, aby 
zapewnić tryumf monarchistom ? Rządził 
jak mógł najlepiój jedynie w interesie 
Francji. A później, w chw ili, gdy zgro­
madził z wielką trudnością armję pod 
murami Paryża, cóż się stało? W szystkie 
wielkie miasta Francji przysłały do nie­
go deputacje z zapytaniem o jego zamia­
ry polityczne; gdyby p. Thiers nie za­
pewnił był o nietykalności rzeczypospo­
litój, która mu była powierzoną, komu­
na wybuchłaby była wtedy nietylko w 
samym Paryżu, ale w całój Francji. Pan 
Thiers zapewnia, źe gdyby był cboć 30 
tysięcjr ludzi odłączył od armji wersal­
skiej, nie byłby pokonał paryzkiego po­
wstania. W tedy to —  zawołał p. Thiers, 
— w tedy, uniesiony uczuciem patrjoty- 
cznóm , zobowiązałem się wobec moich 
współobywateli. Gdybym mógł wybierać, 
gdybym mógł wygnieść mój kraj jak 
miękką ziem ię, wolałbym ulepić z niój 
monarchję konstytucyjną jak rzeczpospo- 
litę. Nio mogę tego zrobić; jeżeli wy 
możecie, to zróbcie. W yście się nie zo­
bowiązali, ja  nim jestem  i dotrzymam 
słowa.

Niepodobna przemawiać jaśniój, szcze- 
rzój, szlachetniój.

Ze strony komisji przemawiał p. Er- 
noul, adwokat zdolny, wymowny, ale za­

nadto gestykulujący i nie gruntowny. — 
D ow od ził, że napróźno p. Thiers chce 
go wyprowadzić na pole polityki, tu idzie 
o kwestję socjalną; p. Ernoul miał m ó­
wić tylko o kwestji socjalnćj, a mówił o 
odpowiedzialności ministrów. W  tój ma 
terji nie powiedział n ic , czegoby już or­
gana prawicy nio wypowiedziały w osta­
tnich ośmiu dniach. Z nich również mu­
siał p. Ernoul wydobyć przytoczenie słów  
p. Thiersa z jego h i s t o r j i  k o n s u l a ­
t u i c e s a r s t w a ,  w którój znakomity 
historyk powiada, że nie należy nigdy 
powierzać kraju absolutuój władzy jedne­
go człow ieka, jakiekolwiekby były oko­
liczności i jakikolwiekby był ów czło­
wiek. To był najsilniejszy argument p. 
Ernoul.

P. Thiers zabrał powtórnie głos. Czyż 
jest najmniejsze podobieństwo pomiędzy 
nim a Napoleonem I, pomiędzy jego po­
łożeniem, a położeniem cesarza? Czyżby 
on był sprawcą jakich zamachów stanu? 
Gdyby nim był, czyż w ojsko , które nie 
słucha jednego człowieka, ale prawa, nie 
odpowiedziałoby na jego wezwanie pogar­
dą? P. Thiersi rozwiawszy te fantasma- 
gorje, postawił napowrót kwestję na jój 
prawdziwóm polu polit.ycznóm. — W y­
rzucają m i, że się opieram czasami na 
lewicy. Nie opieram się ani na lewicy, 
ani na prawicy. Popieram ustaw ę, jeżeli 
ją uważam za dobrą, walczę przeciwko 
niój, kiedy ją uważam z łą ; a jeżeli jaka 
większość nastręcza mi s ię , biorę ją z 
miejsca, gdzie ją znajduję. To się nazy­
wa rząd parlamentarny. Zapewne, że w o­
lałbym liczyć na większość jednolitą i 
trwałą. Ale gdzież taka w iększość? Je­
steście w niezgodzie wy na prawicy i 
gdybyście byli zgodni, proponowalibyście 
mi zupełnie co innego, jak odpowiedzial­
ność ministerstwa. W y na lewicy także 
jesteście rozdwojeni. Czynię co m o g ę , a 
w tóm trudnóm zadaniu potrzebuję wa- 
szój ufności. Żądam od was wotum zau­
fania — komisja żąda wotum nieufności. 
Oto jest prawda. Trzeba wam wypowie­
dzieć jasno —  ja poddam się tem u, co 
zgromadzenie postanowi. Życie moje jest 
okropne. Niechaj zgromadzenie się D o ­

świadczy, a oświadczy się jasno. (Żywe 
oklaski na lewicy. D ługie poruszenie).

Przemawiał jeszcze po p. Thiersie p. 
L'o Brun, ale ten jeszcze gorzój zagma 
twał kwestję. W  mowie swojój mówca 
rozbierał, czy reformy mają się odbyć 
w k r ó t k i m  t e r m i n i e ,  czy tóź s t o ­
p n i o w o ?  Mowa ta przyjętą była z zu­
pełną obojętnością.

Przystąpiono do pamiętnego głosow a­
nia, i jak już w iadom o, na 707 głosują­
cych , 372 oświadczyło się za poprawką 
p. ministra sprawiedliwości do propozy­
cji Kerdrela; 335 deputowanych oświad­
czyło się przeciw. Zapał, okrzyki i wzru­
szenie lewicy nie dadzą się opisać.

Rosąja.
Gubernje saratowska, symbirska i sa- 

marska, leżące po obu brzegach W ołgi 
w jój średnim biegu, należą do najży- 
zniejszych krajów Rossji. A le przez dłu­
gi czas ich produkcja rolnicza nie odpo­
wiadała wcale urodzajności gleby; stały 
temu na przeszkodzie koczowniczy cha­
rakter ludności, nader mięszanój i bezu­
stanne rozboje, które jeszcze za Mikołaja 
były tu na wielką skalę praktykowane. 
Chcąc złemu zaradzić, Katarzyna II w e­
zwała osadników niemieckich tak dla za­
ludnienia, jak uprawy gruntów. W olność 
od podatków i rekruta, zapewniona przez 
rząd, ściągnęła niemało przybyszów, któ­
rych liczba w postępie czasu ciągle wzra­
stała. Koloniści zachowali przytem swój 
język, religję i obyczaje i zakładane o- 
sady chrzcili po niemiecku, tak iż dziś 
w tój miejscowości są Zurychy, Luzerny, 
Unterwaldeny, Erlenbachy, Josephstale 
i t. p., w których nie usłyszysz innego 
języka, tylko niemiecki. Ogromna prze­
strzeń kraju od miasta Kamyszyna do 
Samary, równająca się kilku państwom 
niemieckim, razem wziętym, jest zalaną 
ludnością niemiecką, a w jakim stosunku, 
widać z tego, że np. w powiecie karny- 
szyńskim na 140,000 Rossjan, jest 90,000  
Niemców. Po dokładnych obliczeniach 
pokazało się, źe w trzech wymienionych  
gubernjach jest Niemców więcój, jak w 
trzech gubernjach nadbałtyckich. Siedzą 
tu oni daleko spokojniój i nie objawiają 
tak głośno swego germańskiego patrjo­
tyzmu, jak to czynią ich bracia nad 
ryską zatoką. Niommój przeto są żywio­
łem wpływowym i wodzą rej w tym kra­
ju. W zeszłym  roku rząd zniósł odrębne 
ustawy, któremi rządzili się osadnicy i 
poddał ich ogólnym prawom państwowym  
i prowincjonalnym. Zagorzalsze tempera- 
monta uraziły się tóm nieco, ale w ięk­
szość zrozumiała, źe dzięki swoim kapi­
tałom i przewadze moralnój nad ludno­
ścią rossyjską, z łatwością się utrzyma 
przy dawniejszych wpływach. I tak się 
tóż stało. W tym samym powiecie ka- 
myszyńskim z 50 członków zgromadzenia 
ziemskiego (jest to ciało wyborcze, re­
prezentujące w każdym powiecie i w ka- 
źdój gubernji wszystkie stany w kwestjach, 
należących do samorządu miejscowego) 

je st  25 Niemców, a 15 Rossjan. Taką 
przewagę zawdzięczają Niemcy swojój 
pracy, obrotności, a głównie temu, że 
przez długi czas wolni od wszelkich cię­
żarów, nagromadzili wielkie majątki, nie 
dając ani grosza na potrzeby publiczne. 
Rzeczy doszły do tego, że niedawno de- 
putacja rossyjską z Kamyszyna jeździła  
do gubernatora, odzywając się do jego 
uczuć patrjotycznych i prosząc o opiekę 
przeciwko przybyszom. Ale gubernator 
nie mógł dać innój odpowiedzi deputo­
wanym, tylko, aby walczyli z Niemcami 
tą samą bronią, jaką oni walczą. A to 
jest broń legalna. Niem cy tak samo, jak 
krajowcy, korzystają z samorządu na mo­
cy wyraźnego prawa, jako obywatele je ­
dnego państwa. Ich walka z Rossjanami 
jest walką ekonomiczną, w którój bogat­
szy zawsze musi odnieść zwycięztwo nad

uboższym. I nad W ołgą zatóm powtarza t
się ta sama historja, która się odbywa j
w niektórych częściach królestwa polskie- 8
go, w Poznańskióm, w Siedmiogrodzie, ]
w amerykańskim stanie Pensylwanji, i 2
która się rozpoczęła świeżo w Alzacji, j
Rezultata walki ekonomicznój są zawsze s
donioślejsze i trwalsze, jak podboje poli- c
tyczne; te drugie są przemijającej natury,
gdy porażka na polu interesów ekono- j
mieznyeb, będących podstawą życia spo- ; 
łecznego, nigdy prawie nie daje się po- , 
wetować.
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Sprawy miejskie i powiatowe.

P o s ie d z en ie  ra d y  m ie jsk ie j  k ra k o w sk ie j  *
z dn ia  5  g ru d n ia  1872 r. 1

[Zaproszenie reprezentacji m. na  obchód rocznicy  j
urodzin  K o pern ika  do 1  orunia  —  interpelacja  c
r. m. Hoszowskiego  —  ulokow anie p ierw szś j ra ty  8
po życzki  —  ośw ietlenie przedm ieść  —  przyjęcie  ,
darow izny hr. B ystrza n o w sk ie j  —  nom inacje  t

urzędników .]

Początek posiedzenia o godzinie pół 1
do 6 wieczorem; przewodniczący prezy­
dent dr. D i e t l ;  radców obecnych 42. I

Po odczytaniu protokółu zawiadamia ł 
sekretarz rady p. Z a w i ł o w s k i ,  że 1
Najj. Pan raczył zatwierdzić ponowny c 
wybór dra D i e t l a  na prezydenta mia- 1 
sta. Pan namiestnik hr. Gołuchowski za- *
wiadamiając o tóm dra Dietla, wyraził 1 
mu swoje życzenie i wezwał go do wy- £ 
konania przysięgi. Gdy jednak prezydent 5 
już przed sześciu laty wykonał przepisa- • 
ną przysięgę, przeto odniósł się do na­
miestnictwa z zapytaniem, czyli w takim v 
razie powtórzenie tój samój przysięgi jest * 
koniecznóm; jednak nie otrzymał dotąd ' 
odpowiedzi. 1

W liczbie pbdań wniesionych do rady 
znajduje się deklaracja właścicielek real- r 
ności na Smoleńsku, w którój się mieści  ̂
zgromadzenie sióstr felicjanek, ofiarują- 1 
cych gminie sprzedaż swój realności na ł 
pomieszczenie szkół miejskich. Podanie 8 
to odesłano do sekcji szkolnój. 1

Do tój samój sekcji odesłano pismo f 
p. Karola Libelta, zapraszające radę miej- i 
ską do wysłania deputacji dla reprezen- 1 
towania miasta Krakowa podczas obcho- 8 
du uroczystości czterechsetletniój roczni- I 
cy urodzin Mikołaja Kopernika w Toru- 1 
niu, przypadającą na dzień 19 lutego 1 
1873 roku. I

R. m. H oszowski interpeluje prezydjum, 
o ile postąpiono w układaniu budżetu « 
miejskiego na rok 1873. Zapadła bowiem 1 
już dawniój uchwała, aby projekt tegóź ' 
był przedkładany radzie pełnój w mie- * 
siącu październiku; dotąd jednak ta u- 1 
chwała ani razu nie została wykonaną, 1 
gdyż zwykle budżet bywa uchwalany do- ' 
piero w styczniu, a nawet w późniejszyćlr 1 
miesiącach, co jest powodem,- źe rada 
nie ma już czasu do odrzucania niektó­
rych pozycji i jest niejako zmuszoną je 
przyjmować.

Prezydujący odpowiada, że interpelację 
tę odeśle do sekcji skarbowój, gdyż do (
niój należy układanie budżetu. ,

Nim przystąpiono do obrad nad spra­
wami na porządku dziennym zamieszczo- 
nemi, zawiadamia r. m. M e n d e l s b u r g  
radę, źe sekcja skarbowa z pierwszój 
raty przez bank hipoteczny wniesionój 
umieściła kwotę 70,000 złr. w tutejszój 
kasie oszczędności na rachunek bieżący 
za 3miesięcznóm wypowiedzeniem całój 
sumy, a 30dniowóm w kwotach częścio­
wych. 70,000 złr. zaś w filji tutejszój ban­
ku hipotecznego w czekach 60dniowych 
zaraz już wypowiedzianych, a zatóm pła­
tnych 3 lutego 1873.

R. m. D e i c h e s  zażądawszy głosu, 
po dość długiój przemowie oświadcza, 
źe ulokowanie kapitału w ten sposób, jak  
to sekcja skarbowa uczyniła, nie jest 
wcale dobrym interesem dla miasta. Mo­
żna bowiem było ulokować te pieniądze 
w banku kredytowym wiedeńskim na 8 
procent, i to na weksle a nie na czeki.

R. m. F i n k :  Cieszą mię te oratorskie 
ćwiczenia p. Deichesa, gdyż coraz lepiój 
mówi w radzie. Jednak chciałbym mieć 
od niego wyjaśnienie, dlaczego tego ■ 
wszystkiego nie mówił na przeszłóm po­
siedzeniu, kiedy był cza3, tylko dopiero 
teraz, kiedy już uchwała w tój mierze 
zapadła i cały interes skończony.

Po wyjaśnieniu przez sprawozdawcę, 
źe gmina nie może się wdawać w żadne 
takie spekulacje, jakieby może prywatny 
mógł robić, i źe zakład kredytowy wie­
deński nie płaci tak wysokich procentów, 
o jakich p. Deiches wspomina: zatwier­
dzono sposób ulokowania przez sekcję 
powyźszój sumy.

D la  w zm ocnienia sekcji skarbowój, ma- 
jąoój teraz zarząd funduszem  p ożyczk o­
wym  i am ortyzacyjnym , przydzielono tój 
sekcji trzech now ych członków  z grona 
rady, m ianowicie: dra S z l a c h t o w s k i e -  
g o , Ig o  w iceprezydenta, tudzież radców  
m. F e d o r o w i c z a  i J a w o r n i c k i e g o .

Dla przechowania losów i papierów 
wartościowych uchwalono zakupić kasę 
ogniotrwałą W ertheima za kwotę 720 złr.

(Dokończeniu nastąpi.)

W ieliczka 30 listopada. 
Szanowna redakcjo!

Jakkolwiek nie lubię zajmować szerszćj pu­
bliczności wewnętrznemi sprawami powiatu, 
wszelako sądzę, źe mogę odstąpić od tćj za- 
sady, przesyłając wam dołączone tu wykazy.

Klęski, jakie w tym roku srożyły się i sroźą 
nad naszemi gospodarstwami wiejskiemi, przy­
brały takie rozmiary, że przestały już być spra­
wą miejscową. Prócz wielkiego niedoboru, jaki 
wykazują podane cyfry, dodać należy, źe 
wszystko ziarno jest jak najgorszćj jakości; 
źe pasze zebrane są w połowie zepsute; źe 
ziemniaki gniją w kopcach i piwnicach, a na­
reszcie że zasiewy jesienne niszczą ślimaki do 
tego stopnia, iz w wielu miejscach musiano je 
zorać. Wszystkie te klęski składają się na to, 
aby między ludnością wiejską sprowadzić głód, 
jakiego pewnie od roku 1847 nie było.

Rada powiatowa wielicka— przewidując, jak
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ciężki rok ten będzie dla naszych rolników — 
na posiedzeniu d. 14 września postanowiła dla 
jakiejkolwiek ulgi starać się w ministerstwie 
skarbu o darowanie podatku gruntowego za r. 
1872, a do sejmu wnieść petycję o wyjednanie 
zapomogi z funduszów państwa i udzielenia po­
życzki, urządzonćj na sposób ostatnićj pożyczki 
Słodowej, tj. zwrotnćj w kilku latach i wolnćj 
od wszelkiego rodzaju opłat i stęplow.

Żc postanowienia te rady powiatowćj były

ku zbudowaniu, pocieszaniu i oświecaniu swych 
ziomków.

Podziwialiśmy w nim umysł poetyczny, u 
wielu podobnych jemu skłonny do marzeń, 
a mimo to sposobny do ścisłych badań nauko­
wych, którym u niego nadzwyczajnie sprzyjała 
wielka bystrość w spostrzeganiu i żelazna wy­
trwałość w pracy.

Tak więc naprzemian, rozpięwszy orle skrzy­
dła do lotu, unosił nas w górne krainy; to

bardzo na czasie, dowodzą podania 144 gmin j  znowu spuściwszy się ze stref podniebnych, 
i obszarów dworskich, żądające od rady pow. zatrzymywał nas dłużój na tćj ziem i, która 
wyjednania im ulgi w podatkach. nas wykarmiła i wychowała; stawiał nas wśród

W ten sposób poparta rada pow. wniosła narodu, którego częścią jesteśmy, i obudzał 
tćm śmielej rzeczoną prośbę, ufając, że wobec w nas najszlachetniejsze uczucia, napawał serca 
tak poważnćj liczby głosów uda się — choćby nasze najczystszą rozkoszą; już to zachwyca- 
eześciowe — darowanie podatków uzyskać. Ale jąc nas uroczemi obrazami różnych stron ziemi 
ministerstwo nie uwzględniło tćj prośby, wska- naszćj, które jakby w latarni czarnoksięzkiój 
żując jedynie pojedynczym kontrybuentom wol- przesuwał przed zdumionemi oczyma naszemi; 
ność wnoszenia podobnych podań. już też oprowadzając nas po dworach staro-

Nie lepszy los spotkał i petycję do sejmu, polskich i rozrzewniając obrazem cnót domo- 
Petycję tę wniesiono zwykłą w tych razach wycb, obyczajów szlachetnych, zwyczajów ser- 
drogą, tj. na rece wydziału kraj., z prośbą, decznych i poetycznych naszych pradziadów, 
aby tenże uznawszy słuszność petycji wraz Komuż z nas nie osłodził niemi choć chwil 

- ”  -*■------ --------J-*— :------kilku naszego żywota, tak często zaprawianego* poparciem ze swój strony przedstawił ją s e j­
mowi. Lecz wydział kr. zwrócił takową radzie 
powiatowćj, o d m ó w iw sz y  nietylko poparcia, ale 
nawet prostego p rz e d ło ż e n ia  jej B ejm ow i.

Niezrażona tylu zawodami rada powiatowa 
próbuje jeszcze przez jednego z posłów wnieść 
powyższą petycję do Bejmu, a chcąc ją oprzeć 
na wymowniejszych niż słowa cyfrach, wyzna­
czyła po całym powiecie delegatów dla zebra­
nia dat statystycznych tegorocznych zbiorow, 
których rezultat wam posyłam. Dla oznaczenia 
Zaś sumy żądanćj pożyczki wezwano wszystkie 
gminy, aby porozumiawszy się z pojedynczymi 
członkami gminy oznajmiły, czy i w jakićj wy­
sokości podobnćj pożyczki żądają.

Mimo krótkości czasu i zwykłćj nieufności 
włościan do wszelkich operacji finansowych, 
dotychczas już 78 gmin wniosło deklarację, źe 
dla zapobieżenia głodowi potrzebują pozyczek,

goryczą; któż wreszcie jeźli nie on, krzepił 
w nas nadzieję lepszej przyszłości i chronił od 
pogańskićj rozpaczy, gdy na umysły wielu 
padła zaraza zwątpienia.

Ale śpiewak pieśni Januszowych nie zawsze 
pieścił nasze uczucia. I owszem, widząc także 
potrzebę dla nas strawy posilniejszćj, potrzebę 
wzbogacenia zasobu naszych wiadomość', rzu­
cał częstokroć na długo swą lutnię ulubioną 
i zabierał się do pracy poważnćj, mozolnćj. 
A jako gorący patrjota, głównym przedmiotem 
jego badań była ta nasza ukochana Polska, 
którą zwiedziwszy w szerz i w zdłuż, znał le 
pićj niż ktokolwiek z żyjących. Otóż zaczer­
pnąwszy ze swćj obfitćj krynicy wiadomości 
o kraju, obdarzył nas przedziwnćm i arcydo- 
kładnćm „Opisaniem północnych stoków Kar­
pat i ludu jaki się na nich rozsiadł." Nadto 

1 pozostawił w rękopiśmie wielkie dzieło, jużktórych suma wynosi 1 2 3 ,950  zła.
Kiedy i włościanin nasz — znany z braku zupełnie gotowe do druku p. n. „Hydrografja 

rachunkowości — teraz już przeczuwa n iem o-: dawnćj Polski."
żność wyżywienia się do czasu nowych zbiorow, j Podróżując po kraju, zwrócił także uwagę 
to obawa głodu nie musi być płonną i o b o - |na djalekty ludu naszego, a pochwyciwszy ich 
Wiązkiem sejmu jes t: wszelkiemi możebnemi : znamiona z właściwą sobie bystrością, zakrćślł 
sposobami zapobiedz złemu i przyjść w pomoc każdemu z nich ile możności ścisłe granice, 
zagrożonemu w swych podstawach rolnictwu. Zastanawiał się także nad stanem naszćj oświa- 
Objawem grożącego głodu i upadku rolnictwa ty, od czasów króla S ta n is ła w a  A u g u s ta
jest i to, że ludność wiejska opuszcza już gro­
madnie nasz powiat, wynosząc się dla zarobku 
do szląskich kopalń i zakładów fabrycznych. 
Dlatego tćż obok udzielonćj pożyczki — lub 
w razie odmówienia jćj — byłoby rzeczą bardzo 
zbaw ienną, danie ludności z wiosną zarobku 
przez otworzenie wielkich robót publicznych.

Rada powiatowa prowadzi wprawdzie od lat 
dwóch kosztowną budowę drogi powiatowćj 
wielicko dobczyckićj, ale będąc ograniczoną 
do szczupłych stosunkowo funduszów, większćj 
ilości robotników zatrudnić nie może. U dziele­
nie przeto kilkudziesięciu tysięcy subwencji na 
budowę rzeczonćj drogi zapobiegłoby w zna- 
cznćj części niedostatkowi i wzbogaciłoby kraj 

kawałek nader pożytecznćj drogi.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Na wczorajszym  pogrzebie ś .  p. Win­

centego Pola przemówiło kilku mówców. P o­
dajemy mowy ich w streszczeniu.

P ro fe so r d r. Skobel:
„P ozw ólcie , abym  choć k ilku  słow am i uczc ił 

Zwłoki n ieo d żało w an eg o  p rzy jac ie la , nim  je  
z im na p o k ry je  m ogiła. A czkolw iek  bowiem  
Wielki żal śc iska  mi serce; to  je d n a k  obow iązek 
p rzy jaźn i d łu g o le tn ić j, n iczćm  n iezachw ianćj 
w yryw a ini z u s t  w yrazy  szczerego  h o łd u  d la  
m ęża, k tó ry  b y ł  m oim  to w arzy szem  szkolnym , 
obozow ym , u n iw ersy teck im , a  w reszcie  a k a d e ­
m ickim .

N iechaj w ym ow niejsze  od m oich u s ta  o p o ­
w iedzą , n iechaj w p raw niejsze  od m ego pióro  
l ite ra ta  z p o w o łan ia  op isze  p raco w ity , a  p e łe n  
troBk żyw ot zg asłeg o  p rzy jac ie la . J a  p o p rz e ­
sta ję  tu  n a  treściw ćm  sk rć ślen iu  jeg o  um ysłu  
i z as łu g  naukow ych .

Bóg obdarzył go osobliwemi przymiotami. 
Ale też nasz W in c e n t y , ja k o  wierny szafarz 
powierzonych mu talentów, nie zakopał ich 
w ziemi, lecz używał na chwałę Bożą, tudzież

aż do pory obecnćj, oceniając przytćm piśmien 
nictwo tćj epoki. Owoc tych poszukiwań: 
„Pamiętnik do literatury polskićj w X IX  wie­
ku," jest dziełem znakomitćm, pełnćm szero­
kich poglądów i trafnych uwag.

Pomijam tu inne, zwłaszcza pomniejsze p ir  
sma naszego W i n c e n t e g o ,  które jednak 
zebrane razem z powyższemi, tworzą kilkanaś­
cie sporych tomów.

Zdawałoby się, że kto był nie tylko tak zna­
komitym, ale zarazem tak płodnym pisarzem, 
tego życie płynęło zapewne spokojnie, toczyło 
się zapewne prostćm a szerokiem korytem. Nie­
stety! tak nie było. Ale tćm większa zasługa

Ale jego nie złamało. I owszem, skoro się ty l­
ko umysły ukołysały, uspokoiły cokolwiek, 
wziął się znowu ochoczo do pracy i obdarzył
nas jeszcze niejednćm pięknćm dziełem, za- 
chwycającćm nas wzniosłemi, szlachetnemi po­
mysłami, cudownemi obrazami i niezrównanym 
językiem. —  Wspomnę tu tylko o Mohorcie,
0 Stryjance, o Pacholęciu hetmański/m, o Soku  
m yśliwskim, a wreszcie o prześlicznych Obra­
zach z życia i  natury.

W  roku 1868 nowy grom spadł na jego gło­
wę. Okropne dotknęło go kalectwo... ociemniał 
na zawsze. Ale i wtedy pracować nie przestał; 
aczkolwiek praca naukowa przy pomocy lektora
1 pisarza szła mu już niesporo, bo go wielce 
utrudzała.

W szelako w pracy wytrwał do końca. Kiedy 
bowiem postanowiono wystawę wszechnarodową 
urządzić w W iedniu , wtedy nietylko z woli 
rządu wspierał swą światłą radą komitet za­
wiązany w celu zebrania i wyprawienia na wy­
stawę wszystkich płodów natury, przemysłu, 
sztuk i nauk, jakie zwłaszcza w ostatnich la­
tach wydał kraj, ale nadto nasz W i n c e n t y  
podjął się wygotować na też wystawę wielce 
ciekawą M apę etnograficzną Galicji.

Zabierając się do nowego dzieła, wymagają­
cego nowych wysileń, uczuł potrzebę skrzepie­
nia ciężką pracą skołatanego ciała, świeżćm 
powietrzem wiejBkićm. W tym celu udał się na 
lato do Krzeszowic, gdzie wśród krzątania się 
około owćj mapy dziwnie się orzeźwił; umysł 
jego rozweselił się ku wielkićj radości jego 
przyjaciół; ciało nabrało dawno niewidzianćj 
u niego czerstwości. Gdy wtćm, jak piorun 
z pogodnego nieba, przypadła nań ciężka cho­
roba, która go powaliła na łoże boleści. Kiedy 
takowa nieco zwolniała, powrócił w jesieni do 
Krakowa. Atoli wkrótce wzmogła się znowu 
nieszczęsna niemoc, która trawiąc go cierpie­
niami przez kilka miesięcy, wreszcie przywio­
dła go do grobu.

Takim był żywot naszego nieodżałowanego 
W i n c e n t e g o  P o l a ,  w którym wielbiliśmy 
nietylko ostatniego z owćj świetnćj plejady wie­
szczów narodowych, i ścisłego, sumiennego ba­
dacza kraju; ale zarazem pobożnego chrześćja- 
nina, przykładnego małżonka i ojca, prawego 
obywatela, litościwego, uczynnego i niemal nad 
możność hojnego miłośnika bliźnich.

W  takich okolicznościach, z takićm usposo­
bieniem P o l  nie mógł zostawić majątku swym 
dzieciom, które przecież tak bardzo miłował. 
Ale za to zostawił im skarb nieoceniony, bo 
imię czczone w całćj Polsce, które im otworzy 
serca rodaków i zapewni im powodzenie na 
tym świecie, jeżeli —- o czćm nie wątpię — za­
patrywać się zechcą jako na wzór, na swego 
zacnego rcdzica.

A teraz spoczywaj słodko, spoczywaj błogo, 
drogi przyjacielu! na łonie tćj ziemi, którćj 
zalety opiewałeś w tych cudnych pieśniach; 
spoczywaj , dopóki cię nie zbudzi trąba archa­
nioła !

Mnie zaś ta tylko zostaje pociecha, że się 
wkrótce złączę z tobą, w owym lepszym świe

nieboszczyka, że tego wszystkiego dokonał cie, gdzie nićma zawiści i potwarzy, nićma 
wśród różnych zawodów, kłopotów, zgryzot ij  trosków i utrapień, nićma bólu i różnych in- 
prześladowauia. — W szakże zniósł to wszystko 
bez goryczy w sercu, z chrześcijańską pokorą 
i uległością wyrokom boskim a najlepićj malu­
je  jego piękną duszę, wiersz p. n. Przebolało, 
napisany po doznanćj wielkićj krzywdzie.

Tak więc nasz W i c e n t y  na drodze swego 
żywota, przedzierał się przez ciernie i głogi 
które go nieraz srodze raniły

tym hymnie brzmiałyby przedewszystkiem stru­
ny miłości wzajemnćj i zgody, które nam szcze­
gólnie wtenczas tak beda potrzebne." (d. n.)

Wykłady. — Jutro w sobotę 7 grudnia od 
godz. 12 — 1 w południe, w muzeum techniezno- 
przemysłowćm odbędzie się trzeci publiczny 
odczyt p. A. H. Kirkora: „Pogląd na dzieje
literatury sąsiednich plemion słowiańskich: I. 
Ruś litewska. II. Rossja. III. Czechy i Mora­
wa. IV. Łużyczanie. V. Serbowie."

Wypadek. — Wczoraj po południu czyścił 
dozorca z fabryki p. Zieleniewskiego, Bret- 
schneider i uczeń Frysztacki, studnię na Wa 
welu, obok koszar, a ponieważ było w nićj 
powietrze zepsute, zapalili węgle by je  oczy­
ścić, w skutek wywiązania się jednak gazu 
węglowego zemdleli. l ’o długich usiłowaniach 
wydobyty został Bretachneider już nieżywy, 
późnićj zaś Frysztacki, który po 3-godzinnych  
usiłowaniach przywrócony został do życia.

Wypadek.— Przedwczoraj wieczorem o go ­
dzinie 8 wjechała na dworcu kolei północ- 
nćj w Krakowie maszyna parowa przy posu­
waniu wagonów na niewłaściwy tor, i zgiucho- 
tała w skutek potrącenia jeden wóz kolejowy. 
Z tego powodu zmuszony był przybywający 
właśnie od Zabierzowa pociąg pospieszny sta­
nąć przed dworcem, a podróżni wysiadłszy 
udali się piechotą na dworzec.

Wykaz wkładek na budowę szkoły głó­
w n e j  W Mie lCU od dnia 9 października r. b. 
do dnia dzisiejszego: pp. Naftali Siegel wł. d. 
Wojkowa 50 zła.; z trzeciego przedstawienia 
amatorskiego wpłynęło 50 zła., N. N. 15 zła., 
dr. Antoni Bosztosiński z Mielca 10 zła., To­
masz Olszewski obyw. z Mielca 10 zła., rada 
powiatowa w Bohorodczanach 10 zła., ze skar­
bonki umieszczonćj w miejscu publicznćm 9 zła. 
60 c., N. N. 8 zła., ze skarbonki umieszczonćj 
w miejscu publicznćm 7 zła. 43 c., z drugićj 
skarbonki 6 zła. 68 c., ks. Wład. Karczyński 
proboszcz ze Strzelec 5 zła., ze skarbonki 
umieszczonćj w miejscu publicznćm 4 zła. 6 0 c ., 
ks. Jan Berski proboszcz z Padwi 3 zła., N. 
N. 3 zła,, ks. Klemens Popiel proboszcz z Czer 
mina 2 zła., ks. Aleks. Siedlecki z Czermina 
2 zła., Apolinary Pokuseński wł. d. z Wado­
wic 2 zła., N. N. 2 zła., N. N. 2 zła.. N. N. 
1 zła., procenta od kapitałów 31 zła. i 20 zła. 
umieszczonych w kantorze br. Reja 96 c., N. 
N. 80 c., gmina Kliczór zwiozła 4 fury ka- 
kamienia którego zwózkę liczy się 80 c., razem 
205  zła. 87 c.; doliczając do tego dawnićj wy­
kazana sumę 5 ,844  zła. 43  c., wpłynęło za 
tćm po dzień 27 listopada 1872 r. ogółem  
6 050  zła. 30 c.

T eatr . —  Jutro w sobotę 7 grudnia: 3„Ra- 
dziwiłł gościem," anegdota dramatyczna w 3 
aktach, przez J. I. Kraszewskiego.

Spostrzeżenia  meteorologiczne. — Dnia
4 grudnia pochmurno; termometr od 6.9 do­
szedł do 13.0  R. Dnia 5 nad ranem deszcz i 
wicher zachodni zimny; termometr od 1.8 do­
szedł do 6.8 R. Barometr idzie w górę; rano 
o 6 dnia 6 stan jego był 3 2 8 .5 0 , termometru 
2 .0  R. Wiatr zachodni.

HOTEL DREZDEŃSKI. Przyjechali: Stan.

nych cierpień; gdzie już łzy  więcćj nie płyną. 
Spoczywaj w Bogu !

P . Natalis Sulerzyski, były poseł lia sejm 
pruski, tak przemówił:

„Przed chwilą odebrałem telegram z Toru­
nia od braci moich z Prus z upoważnieniem  
reprezentowania ich w dzisiejszćj narodowćj 
żałobie. Przyjmuję tćm cbętnićj to upoważnię

Lecz najcięższą ranę zadał mu rok 1846 nie, że nie pochodzi od mo i c h  braci, ale od 
opłakanćj pamięci, kiedy straszliwa burza za-j n a s z y c h  braci, bo sobie zasługują na to za­
huczała nad naszemi głowami; kiedy zgraje szczytne miano przez znaną nam wszystkim 
opętańców, istne plemię piekielne rozbiegły gorliwość w obronie praw naszych przyrodzo-
się po kraju, szerząc śmierć i spustoszenie po 
dworach obywatelskich. W tedy i nasz W i n ­
c e n t y  stracił całe swoje mienie, i zaledwo

nych.
Łącząc się zatćm w objawieniu czci dla zga­

słego znakomitego naszego wieszcza z wszyst- 
życie uniósł z tego pogromu. Ale podczas tćj kiemi braćmi tak na ojczystćj ziemi, jak w tu- 
okropnćj katastrofy przepadły także wszystkie łactwie —  ale z ojczyzną w duszy i sercu, nie 
jego prace rękopiśmienne, a między niemi dzie- mogę przepomnićć żalu, że ś. p. W incenty 
ło wielkićj wartości, które świętokradzkie ręce p 0j n;e doczekał się zbawienia naszego po stu 
roztrzęsły na cztery wiatry! Była to już goto- letnićj niewoli, które da Bóg nastąpi nieba- 
wa do druku geografja i  etnografja dawnćj Pol • wem — ko sto lat pokuty za grzechy naszych 
ski, którą na zasadzie nowszych badań, wysła- wrogów, to dość! Czas im także stanąć przed 
wił w niem podobno pierwszy, jako organiczną g^dem sprawiedliwego Boga. Szkoda więc wiel- 
całośc. Zaprawdę pomysł wielkićj wagi i pełen ^a powtarzam, że ś. p. W incenty Pol nie do- 
znaezenia. j czekał się zbawienia naszego, bo byśmy usły-

Takie nieszczęście, jakie spotkało P o 1 a , i szeli z prawdziwie polskićj jego piersi płynący 
byłoby niejednego ubezwładniło aa zawsze, j H ym n  d z i ę k c z y n n y  za to zbawienie, a w

w e przyjęło dzisiaj w szystk ie pozycje bu­
dżetu m inisterstw a w ojny, jakoteż pierw  
sze 49 pozycyj budżetu m inisterstwa r o ­
bót publicznych.

Londyn 4  grud. W ed łu g  nadesłanćj do 
Globe telegraficznej w iadom ości z M an­
ch esteru , podtrzym a rząd francuzki ta­
ryfę celną, proponowaną przez p. Tbiersa  
ju ż przy w ypow iedzeniu starego angielsko- 
francuzkiego handlowego traktatu, A nglja  
zaś żądać będzie zaprow adzenia ceł j e ­
dynie kom pensacyjnych. D zienn ik  ten  są ­
dzi, źe traktat handlow y dopóty nie b ę­
dzie ratyfikow any, dopóki Francja nie b ę ­
dzie skłonniejBzą do ustępstw .

Konstantynopol 3 grud. W edług u rzę­
dowego doniesienia z Jerozolim y, umarł 
patryarcha łaciński ks. Valerga.

N am ick b a sza , dawniejszy gubernator 
D jeddy, będzie ja k  słychać m ianowany  
w ielkim  wezyrem .

Co do reorganizacji sądowćj i p o łączo ­
nej z tćm  kw estji jurysdykcji konsular  
nój w E g ip c ie , chcą m ocarstw a w tćm  
interesowane, jak zaręczają, ustąpić eg ip ­
skim  sądom  cyw ilnym  zabezpieczenie w y­
konyw ania w yroków . Postanow iono w szak­
że w ybrać kom isję, mającą zbadać gwa  
rancje, jak ieb y  rząd eg ipsk i dać m ógł co 
do bezw zględnego zastosow ania odno  
śnycb przepisów . N iektóre rządy w ybrały  
już sw ych delegatów . K westja jurysdykcji 
w sprawach krym inalnych  jeszcze  n ieroz­
strzygnięta.

Przegląd polityczny.
W  pruskim se jm ie , podczas dyskusji 

budżetowćj b yła  także wzm ianka o dzi 
siejszćj manji zakładania banków  i to ­
warzystw , obliczonych na spekulację. —  
D eputow any L a sk er , w ykazując niemo- 
ralność środków przy tćm używ anych i 
zgubne rezultata, żądał od m inistra spra­
w ied liw ośc i, aby w te sprawy częścićj 
zaglądali prokuratorowie. —  Państw o —  
m ówił Lasker —  bałam uci lud loterjam i, 
a w yższe klasy mają sw oje m iejsce gry  
gdzie in d z ić j , również niem oralne i n ie­
bezpieczne. Na tę filipikę Laskera od po­
w iedział m inister spraw iedliwości Leon- 
hardt, że prokuratorja nie m oże się mię- 
szać do kwestji w noszenia zażaleń. J e ­
żeli przy pom ienionych spekulacjach za­
chodzą oszuk aństw a, w tedy od p okrzy­
w dzonych za łeży  udać się do prokurato 
r a , a sądy nie odm ów ią swojćj opieki 
nikom u. L ecz  gdyby w ładza sądowa m ia­
ła  w ystępow ać w sposób prew encyjny, 
m ogłoby to łatw o sprow adzić n iesłuszne  
m ięszanie się prokuratorji do spraw i sto­
sunków  całkiem  prywatnych.

O budziło to niejakie z a ję c ie , a D el- 
b riick , którego Bismark nazyw a swoim  
G neisenau, nie został pow ołany do izby  
panów. Z Berlina donoszą w ła śn ie , źe 
D elbriick nie przyjął parostwa, poniew aż 
już dawnićj po czterykroć nie przyjął o

czaski wł. d. z Królestwa; W ład. Droehojowski 
wł. d., Michalina Ostromęeka wł. d., Adela 
Olendzka wł. d., z Rossji; H. Banowski urz. 
z Zagórza; B. Rechnic kup. z Królestwa; Kon­
rad Westheim kup. z Bendzina.

hr. Ostrowski wł. d. z Warszawy; Stan. Pod- fiarowanego mu szlachectw a.
ft —— n ft L — ft. li J  „w T* i a ft a ft. a . la/ .  ft 4 T ■ *»a ft T* a. ft vu o I -1 , • • . . a i . •

P rzesilenie m inisterjalne me w ychodzi 
jeszcze  z tajemniczój pom roki. Raz m ó­
wią o dym isji R o o n a , Itzenpeitza i Sel-
ch o w a , drugi raz jest m owa tylko o u-
stąpieniu dwóch p ierw szych. Jako kan­
dydatów  do teki wojny, podają jen . Ka 
m ek e, znanego z cza só w  oblężenia Pa 
ryża i jen . B o s e , który ciężko raniony 
pod W orth, przeleżał aż do końca kam- 

Wiedeń 4  grud. Sejm  niższoaustrjacki' panji w szpitalu. N ieco dawniej w ym ię  
przyjął wczoraj po d ługich rozprawach niano także jako następców  R oona: jen.
prawie jed n ogłośn ie w niosek  w ydziału  P o d b ie lsk ieg o , dziś zostającego w głó

Wiadomości telegraficzne.

konstytucyjnego, d otyczący  środków  ma 
jących  się przeciw  jezuitom  zarządzić.

Bem  4  grud. Rada stanu uchw aliła  przy  
obradach nad prawem  o kolejach  żela  
z n y c h , źe na p rzyszłość ty lko  zw iązek  
a ju ż nie kantony pojedyńcze mają m ieć 
prawo do udzielania koncesyj na budowę 
kolei.

Bern 4  grud. Rząd k rólew sko-w łosk i 
nie przystał na propozycję p. Borelli, aby 
inżynierow ie w łoscy  brali udział w b u ­
dowie w ielk iego tunelu w górze św . Go 
ta rd a , ponieważ to sprzeciw iałoby się 
traktatowi berneńskiem u.

Wersal 3 grud. Zgrom adzenie narodo-

w nym  sztabie jeneralnym  i jen . Stiehle, 
naczelnika sztabu, ks. Fryderyka K arola  
i dyrektora w ydziałow ego w m inister 
stw ie wojny.

Z Paryża d on oszą , źe R ou h er, sprzy­
m ierzyw szy się z p raw icą , zam ierza wy 
dać Thiersow i bitwę na polu polityki 
handlowćj i w tym celu zainterpeluje rząd 
o zw łok ę  w udzielaniu aktów  tyczących  
się traktatu handlow ego z A nglją. O be­
cnie bonapartyści tak się rozzuchwalili 
w P aryżu , że Paw eł Cassagnac znowu  
otacza aureolą zam ach 2 grudnia.

France w taki sposób m ówi o toczącćj 
się w alce: „Przeciw nicy rządu nie tają

K u r p a p i e r ó w P l e n l ę ó s y .

KRAX0W 6 grudnia.
6%  Oolig. indem , galic.

kupon ubiegły 045 
4»/o Listy zastaw. galic.

kupon ubiegły  — 172 
5%  isty  zastaw , galic.

kupon ubiegły —215 
4°/0 L isty  zast. polsk. ser. 1 

kupon ubiegły — 181 
4°/0 L isty  zast. polsk. ser. 2 

kupon ubiegły —1 0  
5«/„ L isty zast. polsk. now- 

kupon ubiegły — 2X6 
4 %  L isty likwid. polskie 

kupon ubiegły OOf. 
60/, L isty zast. hip. gal.

kupon ubiegły — 158 
6<y0 L isty  zast. banku włść 

kupon ubiegły ‘ 68 
Akcje kolei warsz. wled.

„ „ K arola Ludw.
„ „ C zem .-Jassy.
„ b anku  dla h. i przem8t 

Losy 6°/0 (D onau Regulir.) 
Lo«y prem . w ęg iersk ie .. 
L osy 3 %  tnreck . 400 f r .. 
L osy na. S tan isław ow a.. . .
Srebro nowe austryack ie . .  
Srebro w kuponach . . . . . .
S re b ro  (ob rączk o w y  ru b e l 
Ruble papier, rossyjskie .
T alary  p r u s k ie ...................
D ukat obrączkow y............
20-franków ka,  ..............
R um uńskie oblig. tal. 100

WiEDEN, 4 grudnia. 
Dłag panłtws:

R enta austryacka . .  • • •  /« 
„ „ w  srebrze 5°/i

Losy
R zad z r. 1839 całe za 100 

„ „ 1839 »/, „ 100
4°/0 rzad. 1854 „ „ 250
6»/o 1880 całe „ 60<

V. 10<1860
Rząd. 1864............... KO
Como B enten za 2 0 . . .  
Wesri^r. r»o<fc. premiow. 10 
Kredytowe 1860 r. 100 wa
c >ary   40 „ mk,
D .>nau Dampfzchff.100

jMaoąJżąoiJą

77 20 

73 — 

79 25 

93 26 

91 00 

91 60

78 —

88 60

93 60

100  —  

30 — 
166 —

97 60 
101 — 
77 
24 — 

106 76 
1m6 25 
l i*  — 
147 50 
161 *6 

5 06 
8 62 

43 —

78 80 

76 -  

81  —

95 26 

93 60 

93 6

79 50 

90 26

96 50

102 — 
231 — 
168

100 60 
104 —

79 -  
26  - -  

108 76 
1 8  2f 
167 — 
149 6 
163 25 

6 1 6 
8 76 

45

66 16 
70 26

315 -  
5 — 

«6 *6 
08 6 

125
145 60 

26
1 il 26 
84 — 
38 ~
76 -

66  2 ‘ 

70 t i

320 -
320

96 76 
103 -  
125 5’ 
146 —

16 -  
1'»1 7: 
84 50 
39 -
97 -

Inspruku . .  na  20 fl. wa. 
K rtgiew ieza.na 10 h. ma 
Krakowskie na 20 „ wa. 
Ofen (iiuay) „ 40 „ „
R a l ly   „ 40 „ ms
Rudolfa . . .  „ 10 „ w»
Salm . . . .  „ 40 „ mk
S a lzb u rg a .. „ 20 „ »>
St. (ienois „ 40 „ mk
i/ry estu . . . .  „1 0 0  „ „

„ „  60 „ wa
W aldstein . .  „ 20 „ mk.
W mdischgrStz. 20 „ „

Obligacje.
Indem niz. buków .. . .  6°/

„ galicyjskie . .
„ siedmiogrodzki.
„ węgierskie 

Ind. węg. z klanz. 1867 
P o i. kol węg. sr. 5°/0az.l2<

Ako|« bankowa:
knglo-austr. za fl 120 wa 
Anglo-hungaria „ 80  „ 
Boden Credit austr. 80 „

n n węg. 80 „
C reditanst. austr. 160 

„ allg. ung. 120 ”
Commissionsb. w. 200 
Depositenbank „ 80 „
Esc. Ges. n. oest. 600 „

„ bank  czeski 100 „
Franco a u str .. . .  80 „

„ węgierskie 80 „
Galic. banku hip. 160 „

„ dla h. i prz. 80 „
„ Landsbk LwówlOO ,  

Handelsbk W ied. 160 „
Interventionsb. na 80 „
L anderb. V e re in .. 80 „
N ationalbank..................  rt
Ogólnego austrj. 200 „ 
Gnionbank , za 200 „
v ereinsbk austr. 80 „ 
^e rkehrsbank  . . 2 0 0  „

wind 80
Weohslatub Gesol. 80 „ 
Wieu. Buk VWnin 80 „

„ Cassa-Verein 80 „
Ab«!s ksioi:

Arcyks. A lbrech ta . 200wa.

jKauą | ząau ją , r , j  | «!*
iir. JM £ *

ta - 29 •Ufoid IiuB 9W .il, 200 »r. 174 50 14 O'
17 60 18 60 Bithrn. Nordbahn 160w& - —
- — — _ „ W estbaśin 200 „ 238 50 239 60

29 — 30 _ D niestrzańska fl. 200 sr. 129 60 130 50
'.6 75 27 25 Oux BoUen6«6 wa, 200 ar. 41 — 142 —
14 6u 16 „ „ L . B. 200 „ — — 160 —
40 — 41 — E lisabeth . . . . . . .  200mh. 60 6 o 261 61
26 25 60 „ L inz Budw.w.a. 200 sr. 212 — 212 6
29 60 30 50 E peries-Tarnow  200 „ i 67 — 169

1 17 60 118 6. J*’«rdin. Nordbhn lOOOmk 2 1 2 0 - zlaO
57 60 68 60 'iVanr*. .Józef* w.a. 200 sr. 219 — 220 -
23 — 24 — Fiinfkirch. Barcs 200 „ *0 60 : 81 -
23 60 24 60 Gal. r  -tri :^n3w. 210 „ •:34 — 236 —

Graz-Koflach górn. 2’ '0 „ 380 — 363 —

76 77
„ „ II  emisji 80 „ — —

189
—

— — Kaschau Oderberg 200wa ;«8 60 -
77 76 78 5 Lem b. Czem . Jassy  200 „ 49 — i 60 -

7 25 78 Mabr.8oh.Cent.wa. 200 sr. 145 60 146 6'
79 76 80 26 „ na  126 srbr. 80wa. — — —

8 — 78 60 Oast.Nordwatb wa. 200 sr. 217 76 218 2
,00 60 101 — „ lit. B. „ 200 „ 184 7o 185 25

O strau-Friedland 200 „ — — — -
Fraga-U ux * 160 „ 106 — 107 —

330 76 330 60 Rndolfbahn „ 200 „ '73 74 <74 —
8 60 99 - Siebenbflrger I. „ 200 sr. 179 60 180 5(1

282 — 284 — Staatsbhn (500 fr.) 200 „ 339 — 340 —
122 — 123 — „ I I  emisji 80 „ - — — —
339 26 339 60 Siidbhn (Lombard.) 200wa 101 50 202 —
is9 26 134 71 Siid-nord Verbind. 200mb l <2 60 173 6’
.90 — 190 e» Suez-Canal-Ges. fr. 600 — — — —
135 60 138 bl 1'huissbahn. . . . .  200wa 249 60 250 —
1160 1170 fram w av wied. 200 „ 399 — 400 —
200
138
105

— 210 Tum au-K ralup-Prag200 „ — — — —

6o
138
108

2. Węg. gal. 1. i.u p k . 200 si 
„ Nordostbh.wa. 200 „ 61 __ 161 50

229 60 230 60 „ O stbhn (600fr) 200 „ 36 - 137 —
z W4 „ W e s tb a h n .. .  200 „ /8 60 1/9 —

316
178

— 3 ’ 7
.79

- Akoye przem ysłowe.
149 5 1 ’60 60 Baugesolls. allg. eost 8 79 60 18O —
973 — 98 > W ied. . . .  10 !8l 5 285 60
3 31 6' <3'2 5 Bauverein „  100 „ 1 8 60 09 50
:! 8 — 278 6 tfo rs tp ro d n k te ............ 100 27 6" 23
•205 6ii ■i 6 H iittenberger E is. 200 „ 24 — 216 —
260 6' •251 

33 i
— Innoberg h u t ............ .. 14 ' 47 — 248

«->9 50 _ K ałusza.........................  2 0 _ -ft.. 130
227 29 S m .  cegieł, w ie d ... 20' __ __
392
105

- 397
106

„ „ i  bud. lwow. 10> 
'lAub. Mariaże! h u ty . lo t 95 95 60
Parcelacyjne g a lic .. . .  10 1 6 118 _
■'••nibglmtlhle 'a p .. .  10 1*43 _ 126 —

— — W ied. p a rce lacy jn e ., 10b 130 — — —

p ł, Ż80

Listy laa taw sc.
4IIg. oest. B d.Kr.loeb5/ 0 sr. 01 — 10! 2 ^

„ „ 33 lat los 6°/,,wa 88 — 88 26
„ „ gm. 40 „ Só 2 86 7

0*:ntr. ijd . iired . 20 1. 6°/(l 95 76 96 25
40 b ‘/i  " -94 60 9& —

Islic . Tow. kred. . . .  4 °/ — — —■
n n n . . .  6° 80 — — —
„ B anku Hyp. . . .  8°/ 89 — 89 60
„ Bank. W łoś.. . .  6°/,, 93 60 •- —

'iationalbank  m. k ., 6°/u — —
„ w. a . . .  fi0/,. 90 7.5 «1 —

Oest. H ypoth.10 rocz. 6 1/, 93 93 60
60 „ 6 ‘/j 91 60 92 —

i. Kred. & V orsch. „ 6 — — — —
i> 11 »> 10 6°/(| — — — —

- 36 „ 6% 88 — 88 50
„ R entenbank 36 6*/2 — — 94 60
„ ,, 36 b t/j — — 86 —

Sparkasse I  anstr. 30 fil/ 2 98 — 100 —
„ „ „ 32 6»/, 96 — 96 —

^ e g .  tow. k r« d .. . .  6V*0*., — — 87 —
W ien. Hyp. Kasse 6 V2 — — --- —

Obligl p ierw szs ts tw a:
Arcyks. Albrechta.lOOwa. — — 92 —
AlfiSld F ium e 6%  sr. 91 — — —
Bauges. allg. ostr. 5%  sr. 93 — 93 60

„ W ien. 6%  „ — 94 —
Dniestrzańskie . . .  6°/0 „ 73 26 3 7
Duz-Bodenb. 1871 6%  „ — 88 -
E lisabeth . 6u/e * 90 60 — -

„ em isja 18«2 S%  „ 38 — — -
„ (Linz-Budweis) 5°/o „ l >0 — 100 26
„ „ em. 18 70 5%  „ 100 — —

Ferd. Nordbh m .k. 5°,0 89 60 89 —
„ „ w. a. 6 , ’7 - 88
* * » 6%  Br 101 60 102 —

Franz. Josef „ 50/0 „ 99 86 100 —
Fiin fk .-B areser.. 6%  „ — —
Gal. a,»r.Lud. „ 6°/0 „ 1 >0 fO 1<U —

„ H . em. „ 5°/(i „ — *8
. 1871. TTf. „ 5°/,. . 45 — - —

Hiittenb. Eisen-Gew. °/0 „ — 84 2
Inneberger „ 6%  „ -3 7" 84
Kasuh. Uderb, „ 6°/0 . n 2 91 h
Lwow.-Ozem .-Jassy:

„ I. 1865 w. a. 6 %  . — — 74 6<
„ II. 1867 „ 6 %  „ — — v3
„ H I. 1868 „ 5°/t  , ’6 — 6 5*
„ IV  1872 „ 6°/o „ — — 78

Mahr. Seh.Cntr. „ 6%  „ 87 60 88 —

Oest.Ndwstb w. a. 5°/0»r 90 50 9- 70
Rudolfbahn B 6 %  r 92 80 3 20
8iebenbtir. I. » 6 %  r 8? 50 88 —
8fidbahTi (Lombardy) * 09 — 109 60
4tj(1-Yiord ^erb . w. 95 — 96 50
Theissbahn 5%  sr. — — —
W?g, gai. r.upk . She - -6 75 87 2h

„ Nrdost 300* 6°/e - 86 30 85 60
„ Ostbhn 5“/ „ 76 — 76 50
„ W estbahn 6 %  „ — 88 60

S/Sks!* S3 S Wi*j
‘■’ran k fn rt tkon t. 6 “/ »1 46 91 55
H am burg „ 4 l/v 79 60 79 70
Londyn „ 4 1/* » 1 8 80 1(8 90
F a ry i  „ fe „ 4,2 60 42 70

ś J is s ty :
finkat ważny 6 ’ 9 6 21
20 frank, anstr......... .. • _ _ __ _

„ fran cu z .. . . . 8

00 8 69
Sreb ro ..................... 103 — 108 20
Palar p rusk i . . . . . . . . 162 26 162 50

LV/0W 4 grudnia
Akc. banku hip. gal. 16 2 8 — 240 —

„ „ krajów . 10o - — 87 —
.isty zast. galic .. . .  6°/ 79 60 80 2o

4°n t) rt • • • * ■ 74 — 74 76
„ . banku hip. 6° 38 76 89 25
„ „ włożciań 6° 93 7 94 6

tbligi ind. galicyj. 6Q: 78 — 78 60
•iłimperjał ros. . 8 7f 8 94

łubol srebrny obrąca*. 1 64 1 70
„ . papier 1 47 1 49

WARSZAWA 29 listop. ris. k Rs. k.
Vexle Londyn 1 f. st.3m 7 32 7 .34

„ Paryż 30(>fr. 10d 36 92 87 22
„ W iedeń 16'5 złr. 2 m — — 99 75

keje kol. warsz.-wierl 99 2 1<'0 —
„ warsz.-bydg 32 73

„ „ warsz.-ter«j '6 5 —
:sty r.ast. serii 1. 4° 94 0 ’•4 60
„ „ „ ' 2 4f! 9-2 S. ■ 93 16

kupon ubiegły 1 7 — —
„ „ nowe 50, 92 35 93 15

kupon ubiegły 2 1 -
„ lik w id acy jn e .. 4‘/0 73 75 79 06

kupon ubiegły
1

97
~

Pociągi osobowe
na kolejach, żelaznych.

S t a c j e .

w KraJcoimc: lwów.
n *  P ° s p »
„ „ miens
n wielicki. . 
n wiedeński. 
r pospien*.
n mieszam
„ na Ońwię. wroi*
„ do W ró c i, m ysi 
n w arszaw ski 

w W ieliczce: k rakow ak 
w T arnow ie:  k rak o w sk  

„ * m iesz
„ lw ow ski
n v m iesz

w R zeszow ie: k rakow sk  
B „ m iesz

„ lw ow ski {

n „ m iesz
w P rzem y ilu :  k rakow ski 

.  m iesz.i) “
n lwowski {

„ m iesz w “
we L w o w ie : k rakow sk

„ m iesz.7t aa .B brodzki
n czem iow .

w B rodach:  lw ow ski 
w Tarnopolu: Iw ow sk 
w Podwo toczy tikach Iwo 
w C zen lim reach : lwo>* 
w M ysłm rira ch : k rak . 
w W arsza w ie: k rak .

w W ie d n iu : k r a k . . . .  |

O d  O łtlKH P rzychodzą
HI" |»4 po- -n p o p - .

l l . l . t --- — 3.18
__ 9.3' 7..i:i —
__ ii.10.3. 6.39 —
11.30 1 1 .- 6.54 8.15

6.46 3.30 9.46 9. 8
7.30 — — 8.18

10.10 — 11.69 —
— — — 3.28
— — — —
8. 2 — — 6.30

— 6 . - 9.38 —
n.12.31 2.11 o 12.29 2.—

9.62 — 9.4- —
3.35 12.31 3.2* 12.14

— 6.6- — 6.39
n. 2.41 6. « n. 2.36 6.—

— 1.19 — 1.—
n. 1.13 __ n. 1.— —

9.28 1_ 9.19 —
— 2.44 — 2.24
6. 7.64 4.64 7.39
— 4.32 — 4.17
— 6.3' _ 6.2
— 10.4- _ 10.36
10.6.3 _ 10.33 —

n 3.HO 8. 7 7.37 11.—
6.4 — — 8 .-
8.52 n.11.6( 2 6 n.7.3s

10.4" 10.2' — — 18
p. 3.23 l'«.6< 3.23 1 2 .-

5.41 2.51 p 1.17 4 . -
11.— 6.4' 7.47
— — 7 . -
11.33 — — —
9.— — — 9.61
8.— 6. 3 . - .3

3.39 4.0 ' —
rwa sie na kol . i Karola Li>

dw ika edłufc ze^aro  lw ow sk .. k t^ ry  idzi* o 1^ n 
p ie rw ej; zać na  kolei prtłn. F e rd y n a n d a  w edłniy *e- 
sraro pra*rsM idącego  o 1*2 m. p ó tn ie j od k rakow ­
skiego.

się ze sw em i zamiarami. N iech  sobie  
rząd —  m ówią oni —  m a, lub nie m a  
słu szności, będziem  g łosow ać przeciw ko
niemu; żądania pieniężne odrzucim y; naj­
prostsze i najniezbędniejsze w nioski b ę ­
dą przez nas odpierane; ministrów bę­
dziem strącać jed n ego  po drugim, dziś 
Lefranc’a, jutro z powodu podania k się­
cia N apoleona, D u f«u re’a. Z daw ało się  
niektórym , że wotum  2 9  listopada zakoń­
czyło  wojnę, nie —  dało ty lko  do nićj 
h asło .“

Jak jest chwiejnćm zachow anie sie rzą­
du, w idać to z telegram ów ajencji H »va- 
8a, która w szystko chce w idzieć w iózu- 
wćrn św ietle, a tym czasem  łap ie każdą  
p og ło sk ę  i usilnie ją  zbija.

N astęp cą  dym isjonowanego W iktora L o­
ranc, m inistra spraw w ew u ętizn ych , ma 

b yć p. M artel. Jego  prawa do teki og 'a -  
niczają się ty lko do teg o , że M artel je st  
serdecznym  przyjacielem  T łrersa i jak 
on, zwolennikiem  c e ł protekcyjnych.

Strajk robotników gazow ych  w L o n ­
dynie zagraża pogrążonym  s olicy w szech ­
św iatow ego handlu w zupełnój ciem ności. 
U życie  bowiem  gazu jest tam u pow szech ­
nione nietylko w m iejscach publicznych, 
ale i w dom ach prywatnych na w iększą  
nierównie skalę, jak  gdzieindzićj w Euro- 
pi--. W ob ec m glistych, a długich nocy  
zim ow ych, strajk gazow y bardzićj prze­
strasza L on d yń czyk ów , jak strajk poli- 
cyjny, o którym  w swoim  czasie poda­
w aliśm y w iadom ość czyteln ikom .

Ostatnie telegramy.
Praga 5 grudnia. P rojekt do ustaw y, 

zm iem ającćj kilka postanowień sejm owćj 
ordynacji w yb orczćj, przyięto po dtuz 
szych rozprawach z m ałem i popiaw kam i 
w trzecićm  czytaniu. W  sprawie zm iany  
ustawy o reprezentacjach pow iatow ych po- 
stanowiouo w ezwać w ydział sejm owy do 
starauuego rozw ażenia, w jaki s,.o»ób mo- 
znaby zapobmdz złem u i do przedłożenia  
sejm owi w przyszłćj kadeucji stosow nych  
w niosków . Z powodu podania o w yłącze­
nie k ilku m iejscow ości z pew nego ok rę­
gu sądow ego i utworzenia z nich osob n e­
go okręgu, przem awia H erbst za pom no­
żeniem liczby okręgów  sądow ych.

P esz t  6 giuduia. Na wie< zornćm  p osie­
dzeniu klubu deakistów  m iał L onyay d łuż­
szą przem ow ę, w którćj ośw iadczył, że 
jako  n iezaw isły  człon ek  stronnictwa b ę­
dzie i nadal starał się popierać dobro oj­
czyzn y. D eak  w yraził się z jakuajwięk- 
szćm  uznaniem o działaniu L onyaya, o- 
św iadczył, że podejrzeniom  nań rzucanym  
nigdy nie w ierzył i źe cieszy się  z tego  
powodu, iż L on yay nie usuwa się od dal- 
szćj działalności. Szlavy p olecał siebie i 
tow arzyszy sw ych poparciu stronnictwa, 
co tćż D eak  przyrzekł.

Berno 5 grudnia. Projekt do ustaw y o 
w ykupnie stałych  prestacji in natura  na 
rzecz k ościo łów , paraiji i szk ó ł, tudzież 
projekt do ustaw y zaprowadzającćj p o­
datek od spadków  na rzecz szkół, przy­
jęto po d łuższych  rozprawach w trzecićm  
czytaniu. Kilku gm inom  m iejskim  w yzna­
czono zapom ogi na utrzym ywane przez 
nie szkoły  średnie.

Line 5  grudnia. O rganizację urzędów  
krajowych uchwalono w edług projektu  
kom isji fiuansowćj, tudzież p izyjęto  pro­
jek t kom isji szkolnćj, d otyczący organi­
zacji szk o ły  rolniczćj.

Salcburg 5 gruduia. U staw ę drogow ą  
i ustawę o prawnych stosunkach n auczy­
cieli ludow ych przyjęto w drugiem czy ­
taniu i postanow iono raz jeszcze p oczy­
nić kroki w m inisterstw ie ośw iecenia w zg lę­
dem przyw rócenia uniwersytetu w Salc- 
burgu.

G orycja 5  grudnia. Tutejsza izba han­
dlowa uchw aliła wotum ufności dla m i­
nistra handlu dra Banhansa, za energicz­
ne w ystąpienie jego w sprawie k olei lw ow -  
sko-czern iow ieckićj.

Berlin 5 grudnia. (Posiedzenie izby p a­
nów). Prezydent kom unikuje izbie zn a ­
czną listę nowom ianowanych panów, k tó ­
rzy w w iększej częśc i są obecni na p o ­
siedzeniu. Izba uchwala przystąpić do o- 
brad w plenum  nad projektem  ordynacji 
powiatowćj.

Monachjum 5 grudnia po południu. —  
D ziś dla uczczenia pam ięci śp. W in cen ­
tego P o l a  staraniem artystów —  P ola­
ków odprawiono żałobne nabożeństw o w 
Frauenkirchen. (T elegram  ten w ysłany  
został z Monachjum w języku p o l s k i m  
a n ieznaleźliśm y w niem  nawet najm niej­
szego błędu. Red.)

Wersal 6 grudnia. D o  kom isji z 30  
członków  dla reform y konstytucji, w y ­
brały biura z prawicy 19, z lew icy  11 
członków . —  M ow y m iane przez cz ło n ­
ków  prawicy dow odzą pojednaw czego u- 
sposobienia.

K onstantynopol 6 grudnia. K am ei E f  
fendi m ianowany został m inistrem  ośw ie­
cenia w  m iejsce V efika. K iani basza ma 
zostać ministrem skarbu.

Kursa. —  W ie d e ń  6 grudnia, god . 2.—
Srebro 107.75. — A kcje kredyt 3 3 9 -------
Lom bardy 199 5 0 .— L osy  z r. 1 8 6 0 1 0 2  80  
Lo«n lh 6 4 r . 144.— .—  A « cje  trauuk< -auou. 
137 5 0 .—  N apoleon) 8 .6 8 — . —  A kcje kol. 
galic . K arola Ludw ik* i3 2  — - -  Ak< j* 
k olei lw ow sko-czem iow  . 156 5 0  — Xfecj 
kolei p ó łnocno - wscbodm ćj 160 50  
A kcje bank' związkow»-e< (v i-r  i bark  
204 5 0  — Renta w srebrze — .—  I >blttri 
indem n. ga licyjsk ie 77 5 0 .—  Akcj< ' n 
w iedeńsk. dla obr tu góli r-g. 265 50. 
A kcje anelo-banku 327 .— . — A kcp  a.
rząd. 3 3 9 — . — Akcje k-I.  s i e d m .  .
Akcje kol. Rudolfa 172 5 0  —  T rtn »H y  
3 4 5 .— .— A kcje  ban k u  bnH« w \ 187 50  — 
A k c je  kolei w schodrió l  1 3 1 5 0  ■■'koie 
b an k u  anglo-węg. 100.— — U nionbank  
275 75. —  I "81 tuteckie 77 30 L o s y  
węn. p rem . 101.— . — A kcje k' lei lę nio. 
1 8 8 — . — i*  ko1 E  żbict 249 50  
A kcje kolei półnm n o  /acb od  . 2 1 6 — . 
A kc je  fraoco-bin garia 104.50. — Ug- lny 
aus triack i bank 3 8 0 .— .

U -p n s  I,i n ie  t n » ł d \  : s ta łe .

Redaktor i w y d aw ca: dr. L udw ik G uruplow icz. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowski.



4 SRAJ z soboty 7 grudnia.

Ces. król. uprzyw. kolej Dniestrzańska.

OBWIESZCZENIE.
Podpisana dyrekcya ma zaszczyt zawiadomić niniejszóm Szan. Publiczność, że je j przestrzeń CłiyrÓ W  -  Stryj w ciągu bieżącego miesiąca o tw artą  zostanie dla ruchu osobowego, 

tow arow ego i przesyłek pospiesznych. —  Dzień otwarcia podanym zostanie do wiadomości publicznej przez osobne ogłoszenia.

PLAN JAZDY
Pociąg mieszany ]XTr. X. Pociąg mieszany Nr. S2.

Stacya
►

-O rj
■sl 
£  £ 
o k

Przychodzi 
według czasu

Pr
zy

st
an

ek

Odchodzi 
według czasu j

S t a c y a
o 8’tŁ 73
3 so k

Przychodzi 
według czasu

Pr
zy

st
an

ek

Odchodzi 
według czasu

lwowskiego wiedeńskiego lwowskiego wiedeńskiego | lwowskiego wiedeńskiego lwowskiego wiedeńskiego

godz. min. godz. min. minut godz. min. godz. min. | godz. min. godz. min. minut godz. min. godz. min.

rano rano rano
Chyrów ( r e s ta u r a c y a ) ........................ . . • . 11 10 30 9 S t r y j ...................................................... ■ . . • • • 10 18 9 48
G łę b o k a - F u ls z ty n .............................. 1.5 11 23 10 53 5 11 28 10 58 G a j e - w y ż n ę .......................................... 2 10 59 10 29 5 11 4 10 34
N adyby ................................................ 2.5 l i 43 11 13 5 11 48 11 18 Drohobycz (restauracya) . . . . 3.5 11 33 11 3 15 11 48 11 18

iopo udniu D o b r o w l a n y .......................................... 5.5 12 24 11 54 5 12 29 11 59
Sam bor ( r e s t a u r a c y a ) ........................ 4 12 21 11 51 12 12 33 12 3

popołudniu popołudniu popołudniu

D ublany -K ra n z b e rg .............................. 6 1 16 12 46 5 1 21 12 51 D u b lan y -K ran zb erg .............................. 7.5 1 13 12 43 5 1 18 12 48
D o b r o w l a n y .......................................... 8 2 2 1 32 5 2 7 1 37 Sambor ( r e s t a u r a c y a ) ........................ 9.5 2 3 1 33 12 2 15 1 45 !
D rohobycz (restauracya) . . . . 10 2 46 2 16 15 3 1 2 31 Nadyby ................................................ 11 2 50 2 20 5 2 55 2 25 j
G aje w y ż n ę .......................................... 11.5 3 38 3 8 5 3 43 3 13 G łę b o k a - F u ls z ty n .............................. 12 3 12 2 42 5 3 17 2 47

Stl7 J ....................................................... 13.5 4 19 3 49 • • - • Chyrów  ( r e s ta u r a c y a ) ........................ 13.5 3 45 3 16 • • • • j
Połączenia:

Pociąg mieszany Nr. 1 łączy się w Chyrowie z pociągiem Nr. 5 pierwszej węgier. galic. kolei nadchodzącym z Przem yśla o godz. 10 min. 15 L. cz. (9. 45 w. cz.) 
Pociąg mieszany Nr. 2 łączy się w Chyrowie z odchodzącym do Przem yśla pociągiem Nr. 6 pierw. węg. galicyjskiej kolei o godz. 4 m. 31 L . cz. (4 m. 1 w. cz.)

Wiedeń ,  dnia 1 grudnia 1872 r.

(Przedruki nie będą płacone).
Dyrekcya.

K SIĘGARN IA

D. E. Friedleina
w Krakowie

otrzymała na skład główny:Pismo Ś W IĘ T E
s ta reg o  i nowego tes tam en tu

przekład

X .  «X. W u i k a ,
zatwierdzone przez stolicę apostolską.

Wydanie in folio ozdobione 230 drzeworytami

Gustawa Dore.
Całe dzieło składać się będzie z 62 zeszytów.

Cena zeszytu 8 4  cent.
Przy zeszycie lym  płaci się zarazem 

i za ostatni.
Prenumeratorowie zamiejscowi ponoszą także 

koszta przesyłki i opakowania.
Pod przepaska zeszyty wysyłane być nie mogą 

z powoda, iż dla wielkości formatu łatwo uległyby 
uszkodzeniu. (3817)

Zeszyt I. II. już wyszły.

Do przedania
F>iAJJsriisro

prawie nowe, fabryki Berlińskićj. Ulica ś. Anny 
Nr. 199, dom W. Balko na dole — drzwi wprost 
bramy. 3828(1-3)

Tylko 2 talary pruskie
kosztuje cały oryginalny los na pierwszy od­
dział przez wysoki rząd zezwolonego i porę­
czonego wielkiego

losowania pieniężnego,
które nastąpi 18 i 19 grudnia t. r.

W przeciągu mniój więcej 5 miesięcy prze­
znaczonych jest w 7 oddziałach

5,403.400 marek
główne wygry ev. 3816(3-6)
950.000 spec. 130 000  IOO OOO 
75 000, 50.000, 40.000. 80 000. 
95.000. 2 ii 90.000, 3 ii 15.000. 
5 a 19.000, 11.000, 12 a 10.000, 
11 a 8000. 10 a OOOO, 32 a 5000, 
5 a 4000, 64 ii 3000, 122 a 9000, 
1500, 256 a flOOO marek itd. itd.

Nastręcza się więc sposobność wygrania 
sposobem uczciwym i tanim, i dla tego za­
praszam najuprzejmićj do największego ucze­
stnictwa. Szanowne zamówienia wraz z go­
tówką przesłane z najdalszych stron, wyko­
nuje sie prędko, zachowując tajemnice. Urzę­
dowe listy ciągnień, wygrane pieniądze itd. 
przesyłam zaraz po rozstrzygnięciu.

A. Goldfarb,
Sprzedaż papierów państwow. w HnnAurgH. 

NB. Plany do łaskawego obejrzenia darmo.

Papiery i dokumenta pryw atne
klienteli zmarłego A leksandra Siedlec- 
ckiego notaryusza, powierzyliśmy 
p. Drowi Styczniowi adw okatow i w 
K rakowie ulica F loryańska N. 359 
celem porozumienia się z właścicie­
lami.

3826(2-6)
W iktorya Siedlecka. 

Adolf Siedlecki.

Jedyny środek hygieniczny zabezpieczający i 
niezawodnie leczący wszelkie śluzotoki i uplawy 
tak świeże jak  i zadawnione. — Dostać można 
w Paryżu u wynalazcy BROU, Boulevard Magen­
ta Nr. 158 — w KRAKOWIE u p. W. Re 
dyka aptekai^a, oraz we wszystkich znacz­
niejszych aptekach celniejszych miast Europy i 
innych części świata. 3000(34-52)

$ MASZYNY
do szycia

oryginalne amerykańskie
H O V E ’QO.

I W  Główny Skład Komissowy na Galicyę

A. GUMPLOWICZ,
XV Krakowie, ul. drodzka KTr. 6 3

3335(9-?)

Galicyjski Zakład Kredytowy Ziemski
(Galizische Boden Cred i t -A nsta l t )

W KRAKOWIE
na mocy §. 5 ustępu 5 Statutów zatwierdzonych dnia 2 maja 1872 do 1. 6,155 i regulaminu zatwierdzonego reskryptem wysokiego 

c. k. ministerstwa spraw wewnętrznych z dnia 16 września 1872 r. do 1. 12674

otworzył

w gmachu „Banku Galicyjskiego dla Handlu i Przemysłu"
w Rynku pod nr. 19 na dole

KASE WKŁADKOWA
która przyjmować będzie za książeczkami wkładkowemi wszelkie wkładki 
pieniężne począwszy od 1 złr. i opłacać od takowych procent w stosunku

5% od sta rocznie.
Oprocentowanie wkładek rozpoczyna się następnego duia po złożeniu. — Złożone wkładki do wysokości 300 złr. zwracają 

się za okazaniem książeczki wkładkowej bez poprzedniego wypowiedzenia. — Z końcem każdego kwartału narosłe procenta przypi­
sują sie do kapitału dla dalszego oprocentowania.

DYREKCJA. 3779(9-20)

Wszelki ból zębów
leczy za poręczeniem, bez wyjęcia zeba, 

bez bolu, na  w łasny ,  dośw iadczony  sposób
Fr. Bier,

chirurg w W iedniu, Klostergasse 
Nr. 4,

Krople do zębów,
cłilrurga Fr. Bler’a

uśmierzają w okamgnieniu ból w spróchnia­
łych zębach i są do nabycia w flaszeczkach 

po 1 złr. a. — tamże i w składach.
Woda do us t

ołilrnrga Fr. Bier’a,
przeciw  reum atycznem u  bólowi zębów, p r z e ­
ciw zapalen iu ,  opuchnięc iu  i w rzodom  d z ią ­
se ł ,  przeciw  winnikowi i chwianiu się zębów 
i cuchnięciu  Z u s t  jest do nabycia tamże i 
w składach w flaszeczkach po 1 ztr.

W Krakowie n a  S t r a d im iu  u p. Józ e fa  
G oidw assera .  3802(3-3) i

Dr. L. G. Kraus,
em. sekundaryi sz kliniki i oddziału sytility- 
cznego w wiedeńskim c. k. szpitalu powsze­

chnym, ma swój

Instytut Ordynacyjny
dla słabości 

ukrytyoh i skórnych
Wiedeń, F ra n z -Jo sep h s  Quai, W erder tho r-  

g a s s e  Nr. 7, II. S tock .
Ordynuje od II do 2  i od 5  do 8  wieczór.

P isem ne kon su i tac y e  uskutecznia się 
niezwłocznie, a medycyny i instrukcye po­
syła sie w każdym jeżyku. 
m r  Moja 20to-letnia praktyka, liczne do­
świadczenia, jakie zebrałem w najpierwszych 
i największych szpitalach i moje naukowe 
zdolności na polu syphilodologii, podają naj­
lepszą rękojmię, że chorzy będą p rędko  i 
rad y k a ln ie  wyleczeni. ' ' 3496(7-?)

- P rę d k a  pomoc p rzec iw  chorobom  w k r t a n i ,  szyi  I d la  sucho tn ików .

Przyrządy do wziewań
balsamiczno - roślinnych, 

i mineralnych
przeciw

ohoroUom organów odd.ech.owyoli,

FRYDERYKA KOLTSCHARSCHA
ap tekarza  w  Wiener Neustadt.

Zasadnicze leczenie przez wsiewanie leków w chorobach krtani, szyi i w suchotach.
Szczególne skutki moich przyrządów stwierdziły liczne doświadczenia robione w c. 

k- powszechnym szpitalu w Wiedniu i przez powagi lekarskie w kraju i zagranica, tudzież 
i świadectwa.

Ceny: 1 aparat inhalacyjny...................................................... . .................. złr. 3 kr. 50
Balsamiczno-roślinne preparata do 10 podwójnych inhalacyj. „ l  „ —
M ineralne...............................................................................................  „ 1 „ —
Broszura  ......................................................................................  „ — „ 30

Bliższe szczegóły o stósownćm wziewaniu zawiera broszura p. D. C. C z uberka  obe­
cnie sekundaryusza w c. k. powszechnym szpitalu W Wiedniu. 3790(2-6)

Wielmożny Pan ie !  W wielu wvpadkach chronicznego kataru oskrzeli używałem 
już z nailepszym  sku tk iem  Pańskiego przyrządu do wziewań wraz z preparatam i; za co 
składam Panu najserdeczniejsze dzięki i proszę przysłać mi odwrotną pocztą 1 przyrząd
i mineralnych preparatów. __  __  Z prawdziwem poważaniem

Dukla, 19 czerwca 1872. X>r. Rolea, lekarz miejski i sadowy.

Skład Główny w Krakowie w ap tece  p. E Stockm ara.

Dom bankowy A. S. Gerstl
Wiedeń, Schottenring 30 , naprzeciw  c. k. giełdy.

Zakupno i sprzedaż wszelkich papierów w artościow  
Polecenia dla c. k. giełdy,

wykonuje się najlepićj ściśle według kursu dziennego. — Pokrycie kosztów 10X* — 
Przedłużenie najtaniej się liczy.

Wszelkie gatunki losów i ren t  na w ypła ty  ratami. “ P B  
Dom DanKowy A. S. Gerstl,

Wiedeń, S c h o t te n r in g  N. 30.  3819(1-24)

W  drukami „Kraju* pod aarządam St. Ghraliekowakiago.


